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GAZETA LWOWSKA
P r e n u m e r a t a

7, a m i e j s c o w a : ni i ej
r o c z n ie  . . . . 32 K, I ć w ie r ć r o c z n ie  8 K — ii, ro c z n ie  . , . 24 K,
p ó łro c z n ie  . . . 16 K, | m ie s ię c z n ie  2 L  70 h, | p ó łro c z n ie  . . 12 K,

ć w ie r ć r o c z n ie  . . 6 K,
m ie s ię c z n ie  . . . 2  li .

W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h m iesięcznie.
„ P rz e w o d n ik  n a u k o w y  i l it e r a c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 li, drudzy 60 l i .
„ P r z e w o d n ik 11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
i. wyjątkiem dni poświątecznych.

Thiuier pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 bal. — Biura, Bedakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego i. 10. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników S t. S o k o ło w s k ie g o , P a s a ż H aus- 
m a n n a  I. 9. —  Listy należy frankować.

IBeklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
I ’. Namiestnik przeniósł starszego ko­

misarza powiatowego, Stanisława P o i  o- 
e ki e g o ,  z Brzożan do Stanisławowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ó w , 27 lipea.

Stosunki zdrow otne Gaiicyi.
( T Y . ) ; T y f u s  p l a m i s t y ,  d z i ęk i  p op r a w i e ,  

s t o s u n k ó w  s a n i t a r n y c h ,  p o wo l i  a l e  s t a l e  z a ­
b i e r a  Łinraz m n i e j  of i ar .

Tak niskiej cyfry zmarły cli z tyfusu pla­
mistego, jaką spostrzegamy w latanii 1900 i 
1907, nie było od r. 1895, t. j. od czasu, gdy 
wprowadzono do wykazów statystycznych ru­
bryki odrębne dla tyfusu brzusznego i plami­
stego, przedtem bowiem wykazywano je razem 
w jednej rubryce. Najbardziej pocieszającą 
jest  okoliczność, że cyfry śmiertelności z tej 
choroby obniżają się stopniowo, nie są więc 
przypadkowe.

W r. 1906 i 1907 w 23 powiatach ad­
ministracyjnych nie sprawdzono ani jednego 
wypadku tyfusu plamistego, n ik t  też nie umarł 
z tej przyczyny.

W  r. 1906 tworzyły trzy sąsiadujące z 
sobą powiaty Tłumacz, Horodenka i Nadwor­
na wielkie ognisko epidemiczne, oprócz te­
go —jzarówno jak w poprzednich latach, był 
tyfus plamisty niemal endemicznym w 8 po­
wiatach wschodnich. W zachodniej części kra­
ju  było jedno większe ognisko w powiecie 
myślenickim.

W r. 1907 najbardziej rozszerzył się ty­
fus plamisty w powiatach : rawskim, jawo­

rowskim, nadwórniańskim, kosowskim i li­
ski rn.

W mieście Lwowie rozpoznano w roku 
1906 12, w r. .1907 15 wypadków, niemal 
wT każdym wypadku udało się wykazać źró­
dło choroby po za Lwowem, tak, iż niema 
między tymi chorymi żadnego związku przy­
czynowego w obrębie miasta Lwowa.

Z przyczyny tyfusu brzusznego umarło 
według wykazów parafialnych w 1906 roku 
1979 osób, czyli 0 -25 pro w ille  ludności ca­
łego kraju, a 0 '98 pro. ogólnej liczby zmar­
ły c h ; w .1907 r. 2028, czyli Ó\25 pro mille 
ludności, a L03 ogólnej liczby zmarłych.

W żadnem z lat poprzednich nie było 
tak niskiej śmiertelności z tyfusu brzusznego.

Wszystkie powiaty, w których wyka­
zano znaczniejszą liczbę, więcej niż 200 cho­
rych tyfusowych, miały także w latach po­
przednich znaczny zastęp chorych j zmar­
łych wszystkie leżą we wschodniej części 
kraju.

Na 1.201 sprawdzonych przypadków 
(yfusu brzusznego podali w r. 1906 lekarze 
urzędowi w 162 przypadkach jako przyczynę 
zachorowania używanie wody s zanieczyszczo­
nej studni, w ,236 przypadkach używanie 
wody z potoków, rowów przydrożnych i ka­
łuży stojących, a w 237 zawleczenie. Zawle­
czenia nawet z stron odległych były dość 
częste.

Zawlekano tyfus brzuszny zwłaszcza 
z odpustów. Odpust w Kalwaryi Pacławskiej 
(w pow. dobromilskiin) d. 15 sierpnia 1906 
stał się źródłem licznych zachorowań w 36 
gminach, należących do 11 powiatów admi­
nistracyjnych. Z powodu łagodnego przebiegu 
wszystkich zachorowań zachodzi podejrzenie, 
że były to przypadki paratyfusu.

Szczególnie długotrwałe epidemie pa­
nowały w powiecie skałackim w dwu wsiach: 
Zerebki Królewskie i Szlacheckie; w obu 
tych z sobą graniczących gminach od pa­
ździernika 1905 do maja 1906 chorowało 
212 osób, umarło 20 osób.

Dla zapobieżenia szerzeniu się epidemij 
tyfusowych trzeba, aby wiejska młodzież szkol­
na przyzwyczaiła się do używania wychod­
ków, a w tym celu trzeba, aby przynajmniej

każda szkoła miała dobsze urządzony wy­
chodek. Niestety nie zawsze tak jest.

Także źle urządzone gnojowiska, zanieś 
ezyszezając studnie i potoki, są w wielu ra ­
zach powodem szerzenia się tM isu.

W każdym razie najczęstszą przyczyną 
tyfusu brzusznego jest szerzenie się od osoby 
na osobę i to nietylko przy odwiedzaniu 
chorych przez zdrowych, ale w rodzinie naj­
częściej przez zaniedbanie należytej czystości 
rąk osób pielęgnujących chorego i spożywa­
nie pokarmów wnoszonych do ust nicouiyte- 
mi rękami. Dezynfekeya ciągła przy łóżku 
chorego jest  więc koniecznym warunkiem 
skutecznego zapobiegania szerzeniu się tyfusu 
brzusznego.

Czerwonka przyprawiła o śmierć w r. 
1006 w całym kraju tylko 620 osób, mniej 
niż w którymkolwiek roku poprzednim, w r. 
1907 znów 1299, a wiec przeszło dwa razy 
tyle. Najwięcej zajęte w' r. 1906 powiaty 
administracyjne nie graniczą z sobą, lecz są 
rozrzucone w całym kraju. Natomiast w r. 
1907 najwięcej zmarłych z dyzenteryi było 
w powiatach południowo-wschodnich, tworzą­
cych jeden zwarty obszar, (mianowicie Ko­
sów, Nadworna, Peczeniżyn, Kałusz, S tani­
sławów i nieco oddalony powiat zaieszczycki).

Cholery azyatyckiej nie było w kraju 
w obu latach sprawozdawczych.

Cholera dzieci porwała w 1905 r. 3566 
dzieci, w r. 1.906 wykazano 2317, w 1907 
r. 2460 śmiertelnych wypadków tej choroby,

Największą śmiertelność w tym dziale 
spostrzegamy we wszystkich trzech latach 
w powiecie kosowskim.

W r. 1906 wykazano 71, w 1907 r. 
30 przypadków śmierci z powodu cholery 
swojskiej. W pierwszym roku w 57 powia­
tach, w drugim w 65 nie było żadnego przy­
padku śmierci z tej choroby.

Gorączka połogowa pozbawiła życia w 
1906 r. 782 kobiet, w .1.907 r. 692. We Lwo­
wie było w 1906 r. 8, w 1907 r. 15, w ju. 
Krakowie 10 i 11 zgonów z powodu gorączki 
połogowej.

Choroby zakaźne przyranne, do których 
należy według instrukcyi wpisywać przy­
padki róży, zapalenia tkanki podskórnej (phle-

Oeny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
w e  L w o w ie  P a s a ż H a u sm a n n a  I. 9. W Paryżu w y­
łącznie Agencya: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

(jmone). zapalenia naczyń Lmfatyeznych, ro 
pnicę (pyaemia), posocznicę (septicaemia) i 
tężec ( tctanus), pociągnęły za sobą w 1906 
r. 548, a w 1907 r. 475 przypadków śmierci. 
W mieście Lwowie i Krakowie wykazano w 
1906 r. .204, w 1907L r. 212 przypadków 
śmierci tego rodzaju tj. w pierwszym 37’2prc., 
w drugim 44-6 prc. wszystkich z całego kra­
ju. Brak szpitali w znacznej części kraju, a 
tein samem brak odpowiedniego leczenia 
ran jest niezawodnie najczęściej przyczyną 
śmierci,

Najgorszy przebieg miewa tężec. Ze spra­
wdzonych w całym kraju w 1906 r. 23 przy­
padków tej choroby, było 20 śmiertelnych; 
w  1907 r. z 2(i przypadków tężca wszystkie 
zakończyły się zejściem śmiertelnem.

Grypę (influencę) jako przyczynę śmier­
ci wykazano w 1906 r. 120, w 1907 r. M 2 
osób. Najwięcej śmiertelnych przypadków tej 
choroby było w r. 1906 w powiecie stryj- 
skim 18, w lwowskim 12. W 49 powiatach 
nie było żadnego przypadku śmierci z po­
wodu influency. W r. 1907 najwięcej takich 
przypadków stwierdzono w pow. t.rembowel- 
skim, stryjskim, jaworowskim skałackim, a 
w JSapowiatach nie było ani jednego przy­
padku śmierci skutkiem influency.

Zapalenie nagminne opon mózgowo- 
rdzeniowych (nieningitis) było w r. 1906 
przyczyną śmierci 624 osób, w 1907 r. ule­
gło mu 111 osób.

Najwięcej zmarłych z tej przyczyny w 
r. 1906 było w powiecie pilzneńskim; na j­
więcej zaś wypadków zasłabnięcia w samem 
mieście Pilznie. Epidemia trw ała  od stycz­
nia do maja, z 26 chorych umarło 50 prc. 
U dzieci, które wyzdrowiały, pozostała stale 
głuchota, u trojga dzieci1 wystąpiło ropienie 
oka. W  rodzinach z kilkorgiem dzieci naj­
częściej ograniczała się choroba do jednego 
dziecka, eząśem tylko zapadało dwoje, nigdy 
więcej. Podobne spostrzeżenie uczynił lekarz 
powiatowy z Jasła, gdzie w powiecie śmier­
telność była 75 prc. W Markowej epidemia 
trwała od *25 listopada 1905 do 10 lipca 
1907; chorowało 62 osób, z tych zmarło 40 
tj. 64-5 prc.

W mieście Lwowie było w 1907 r. 12

6)

Miasto iM  otcMam
(Ciąg dalszy).

Nowa ta katastrofa rozpowszechniła 
znów mniemanie o grożącem miastu z powo­
du nieuniknionego zawalenia się kopalni n ie­
bezpieczeństwie. Bojaźliwsi zaczęli opuszczać 
Wieliczkę, sprzedawać za bezcen domy. Stan 
taki oczywiście nie mógł także wpłynąć po­
myślnie na rozwój miasta. Odżyły znów w 
pamięci 'historye. straszne o znikających z 
powierzchni ziemi domach: przeciętny oby­
watel kładł się na łoże swe z trwogą, czy 
w porze nocnej nie zapadnie się żywcem do 
otwartej pod nim otchłani! Ale i ta era 
strachu minęła i przez lat 7 znowu mogła 
Wieliczka odetchnąć spokojnie.

Nadszedł rok 1879, a z nim nowy wy­
buch wody w kopalni w chodniku t. zw. 
„Kolloredo". Dnia 12 sierpnia t. r. wdarła 
się do podziemi woda, pełna namulu z roz­
puszczonego iłu i piaskuj— w takiej ilości i z 
taką chyżością, że stojący na straży robotni­
cy zostali przez prąd porwani i ledwie ich 
z namułu wyciągnąć zdołano. Równocześnie 
z wybuchem wody pękła na poprzek ulica 
wiodąca na cmentarz ku (Niepołomicom, a na 
dwóch przydrożnych domach, których wła­
ścicielem był p. Lasko, ukazały się 2 duże 
rysy, tak, że domy z obawy, by się nie za­
waliły, zamknąć musiano.

I znowu miasto żyło przez czas jakiś 
w trwodze; była to jednak, jak  się zdaje 
i — co daj B oże! — ostatnia niespodzianka 
podziemnych otchłani.

Od tej pory stosunki się stanowczo na 
lepsze zmieniać poczęły ; wpłynęły na to 
przeróżne czynniki. Przedewszystkiem zarząd 
kopalni i urzędnicy, którzy dawniej rekruto­
wali się przeważnie z poza środowiska spo­
łecznego kraju i na terenie swej psacy czu­
jąc się obcymi, obojętni byli dla swego oto­
czenia i miasta, ustąpili miejsca inżynierom 
Polakom z poczuciem obywatelskiem. Salina 
wraz z autonomią podały sobie zgodnie rę­
ce, by starać się wspólnie o dobro i upię­
kszenie, posiadającego tak wspaniałe trady­
c je  miasta, przez które, jak rok długi, cią­
gną turyści zwiedzający kopalnie z całego 
świata i z wyglądu miasta nabierają pojęcia 
o kraju całym. Że tak jest  w istocie, może 
za dowód posłużyć książka wydana przed laty 
przez wybitnego pisarza szwedzkiego Hugona 
Wickstroma *). (Ohrister Swahn), który w 
opisie swej podróży : „ S a l t  g r a  f  v o r n a i 
W i e l i c z k a  nazywa miasto : s m u t s i g a 
r n c k e i  (brudną dziurą) świadczącą o pra­
wdziwej galicyjskiej nędzy (ii, k t a g a l  i- 
z i s k t e 1 ii n d e).

Pamiątkowa księga kopalni, w której 
turyści zapisują własnoręcznie swe nazwiska, 
świadczy wymownie: ile głów koronowanych, 
ilu ludzi światowej sławy było w  Wieliczce. 
W r. 1790 był Wolfgang Goethe w towarzy­
stwie księcia weimarskiego, 1819 sławny 
nasz muzyk Karol Kurpiński, 1863 Józef Kre- 
mer, 1865 ■Stanisław Moniuszko, 1883 A n ­
toni Edward Odyniec, .1888 Ignacy Doinejko, 
a w r. 1800 przybył do Wieliczki w towa­
rzystwie księcia Lubeekiego, znajdujący się 
wtedy właśnie u zenitu swej sławy W łady­
sław Mierzwiński i śpiewał, płynąc czółnem

*) Stoft Fran Sandalerna Rescminnen of 
Yictoi- Hugo Wiekstrom (Ohrister Swahn) Stock- 
holm.

przez jezioro: „Szumią jodły na gór szczycie", 
a echo biło o ściany komór z ogromną siłą 
daleko, daleko....

Pamiętamy pobyt Domejki w Wieliczce, 
gdy jako 80-letni starzec pieszo przeszedł 
kopalnię! Z uwielbieniem patrzyliśmy na 
niego. Przed duszy naszej oczyma ze starych 
wizerunków, z wyblakłych portretów, z kart  
pożółkłej księgi, majaczyła podobna postać, 
tak bardzo sercu droga, w długim angle- 
zie, z halsbindą czarnąę < patrzyły na nas te 
same dobre, kochane oczy, w których rozum- 
nem, głębokiem spojrzeniu czytałeś, jak w 
otwartej księdze dzieje minionej epoki. To 
druh Adama! — to ten, który ciepłą dłoń 
jego ściskał, ten. który duszę swą hartował 
w ognisku uczucia i natchnienia nieśmiertel­
nego wieszcza! Sędziwy starzec był wesół, 
pogodny, opowiadał nam o podróżach prze­
bytych i o kopalniach, które zwiedził. Wspo­
minał także często o wędrówce, którą odbyć 
zamierzał do Ziemi św.; obawiał się tylko, 
czy mu zdrowie dopisze i czy życia jeszcze 
starczy: Jeśli Bóg pozwoli, pojadę — po­
wtarzał.

Ale Bóg nie pozwolił....
Niezatarte wspomnienie zostawił także 

pobyt Odyńca w Wieliczce. I  tam go dzie- 
wczątek grono otoczyło pod kościołem Par­
nym, a on rozdawał w około całuski i wier­
szyki, wierny temu, co napisał „do młodych 
przyjaeiółoczek" :

Wy tylko jedne serca niewieście,
Czciueścic były, zawsze jesteście: 
Drzewami życia ogrodu,
Wice kiedy dla was stygną młodzieńcy,
Ja  stary, kocham was coraz więcej,
Więcej niżeli za młodu!

Odyńca przywiózł do Wieliczki z Kra­
kowa sławny kaznodzieja, proboszcz wieli­
cki, kanonik ks. Golian. a przyjmowali go

w swym domu znani z prawdziwie staropol­
skiej gościnności pp. Ifraupowie. Tam opo­
wiadał nam Odyniec przy wiejskiej kawusi 
o sławnych litewskich placuszkach, które tak 
bardzo „pan Adam" lubił, a których nikt 
już w Polsce piec nie umiał.

Ten sam ks. Golian w dziejach „odro­
dzenia" Wieliczki zapisał swe imię złotemi 
iście głoskami i kto wie czy on to wła­
śnie nie był pionierem tej nowej epoki. On 
to dawny kościoł św. Klemensa, przeznaczo­
ny po odbudowaniu na kościoł parafialny, 
zniszczony i odrapany przemienił na wspa­
niałą świątynię — i to wszystko uczynił z 
własnych, prywatnych dochodów' parafialnych. 
Równocześnie także i magistrat troszczyć 
się począł o niękną stronę miasta i za pier­
wszy cel swych, starań obrał ogród założony 
przez Bernta. Ogrodowi temu przedewszyst­
kiem odebrano dawne miano „*Berntów7k a“, 
które do niego przylgnęło i ustawiwszy w 
nim piękny postument wieszcza, dłuta Tade­
usza Błotnickiego, nazwano go o g r o d e m  
M i c k i e w i c z a .  Następnie zwiększono kil­
kakrotnie jego objętość i do małej alei da­
wnej, otaczającej stawek z drzew kępą, przy­
łączono duży obszar, który dziś jest zmienio­
ny w park istotnie uroczy, gdzie w7 pawilo­
nie dla muzyki, wśród wspaniałych dywano­
wych kwiatów7, pielęgnowanych przez ogro­
dnika miejskiego, koncertuje orkiestra sali­
narna a słuchać jej można także kołysząc się. 
na łodziach i okalając wyspę z grupą drzew 
starych, pięknych, cienistych, przypominają­
cą nam analogiczny, choć smutniejszy, obraz 
Biicklina. W staranności o upiększenie mia­
sta ogrodami równorzędnie szedł z magistra­
tem Zarząd salin.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Kazet .
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przypadków śmierci z powodu meningitis, 
z tych 10 było w leczeniu w szpitalu.

Skutkiem zimnicy zmarło w r. 1906 
9 osób, a w r. 1907 osób 11.

Co do lues, to cyfry nie dają rzeczywi­
stego obrazu śmiertelności z tej przyczyny, 
gdyż rodzina chętnie ukrywa tę chorobę, a 
także lekarze zmuszeni do zachowania taje­
mnicy chorego, z umysłu podają inną przy­
czynę śmierci; wreszcie lues sama przez się 
nie tak często bywa przyczyną śmierci, jak 
choroby na jej tle się rozwijające.

Nakoniec ospa wietrzna miała być przy­
czyną śmierci w r. 1906 w 6 przypadkach, 
w r. 1907 tylko w dwu.

Z powodu wszystkich wykazanych cho­
rób zakaźnych umarło w 1906 r. 86.209 o- 
sób, czyli 4'9 pro  mille ludności i 18 prc. 
wszystkich zm arłych ; w 1907 r. 28.782 czyli 
8-9 pro  mille ludności a 14-6 prc. wszyst­
kich w tym roku zmarłych.

Najwyższa śmiertelność z chorób zaka­
źnych w r. 1906 przypada na powiat boho- 
rodczański, najniższa na powiat limanowski, 
w r. 1907 najwyższa na powiat kosowski, 
najniższa znowu na limanowski.

Choroby zakaźne przenośne ze zwierząt 
(Zoonoses) były w 1906 r, w 27, w r. 1907 
w 25 przypadkach przyczyną śmierci. W po­
przednich latach było takich przypadków 81 
w 1903 r., 28 w 1904 r., 35 w 1905 r.

I  tak wąglik (anthracc) stał się przy- 
' ezyną śmierci w r. 1906 w 16 przypadkach 

fw mieście Lwowie 1). W szpitalu krajowym 
we Lwowie leczono w 1906 r. 5 osób na 
wąglik.

W  r. 1907 wykazano 14 przypadków 
śmierci z wąglika (w mieście Lwowie 1).

W szpitalu lwowskim powszechnym le­
czono 7 przypadków.

Wścieklizna u ludzi była powodem 
śmierci w r. 1906 w 1.1, w r. 1907 także w 
I I przypadkach.

W zakładzie prof. Bujwida leczono na 
koszt Rządu i kraju w r. 1906 osób pokąsa­
nych 777, w 1907 r. 765, z tych umarło w 
pierwszym roku 8, w drugim 7 osób, a za­
tem w dwu latach umarł niespełna 1 prc. 
leczonych.

Z położenia.
W  czeskim miesięczniku N ase Doba 

omawia prof. Masaryk położenie polityczne, 
jakie utworzyło się po zamknięciu sesyi par­
lamentarnej.

Nie idzie obecnie o to — czytamy w 
owym artykule — czy agrarno - słoweńska 
obstrukcya poszczycić się może sukcesem, 
lub nie. Każdy trzeźwy polityk sam pozna, 
czy odroczenie parlamentu może być wogóle 
sukcesem, a jeśli tak, kto może je  przypisać 
sobie jako swój sukces. Szkoda Jakże zajmo­
wać się w tej chwili sprawą uniwersytecką, 
która przecie odegrała uboczną tylko rolę.

7)

(R e w  Grouge: „Contes au ven t“),

(Ciąg dalszy).

VII.
Mój kuzyn Gabillot ma dwadzieścia dwa 

lata. Jest  małego wzrostu, wątły, delikatnego 
zdrowia. Nawet włosy jego, barwy lnu i wy­
raz oczu poczciwego psa obitego, świadczą, 
że dzieciństwo jego upłynęło wśród pełnej 
niepokoju troskliwości matczynej i na jedy- 
nem zajęciu, aby bardzo dokładnie, sześć razy 
na dzień, zażywać po łyżce tranu.

Przeczytawszy pewnego dnia w gazecie, 
iż niejaki p. Falempin poszukuje urzędników 
do swego biura, poczuł nagle w sobie nie­
zwykły zapał do pracy.

P an  Falempin, brunet bardzo pokaźny, 
który prowadził biuro ubezpieczeń przy ulicy 
Choiseul, odprawił właśnie trzysta siemdzie- 
siąt i drugiego kandydata na posadę, gdy 
wprowadzono z kolei Gabillota do jego ga­
binetu. Spojrzał na wchodzącego, który do­
bre wrażenie na nim zrobił i w ten sposób 
zakończył treściwe pytania, które mu za­
dawał :

— A zatem, mój przyjacielu, proszę mi 
dać swój bilet wizytowy.... napiszę do pana!

Wziął bilet, który mu podał mój kuzyn 
i (prószę sobie to dobrze zapamiętać!) scho­
wał go do kieszeni żakieta.

Otóż, trzeba dodać, że pan Falempin 
był sławnym krętaczem i zarozumiałym bla- 
gierem, który wskutek swego usposobienia 
bywał narażony na tysiące różnych awantur.

Mój kuzyn Gabillot zaledwie odszedł, 
gdy p. Falempin, według swego szkaradnego 
zwyczaju, wyszedł do sąsiedniej kawiarni na 
kieliszek wódki.

Zajmuje nas raczej przyszłość niż przeszłość, 
bo nierównie ważniejszą jest kwestya, co sta­
nie się w jesieni, aniżeli kto teraz zwyciężył, 
To pytanie ma, przypuszczać należy, całe 
społeczeństwo czeskie na języku. Z podziwu 
godną zaprawdę cierpliwością i wytrwałością 
śledziło ono w zygzak wijącą się politykę 
Unii słowiańskiej. Nie uszło też uwadze ogółu 
czeskiego, że delegacya czeska wszelki wpływ 
utraciła całkowicie.

Nam zdaje się — ciągnie prof. Masa­
ryk dalej — że z początkiem jesiennej sesyi 
będzie się znów uprawiało w Wiedniu poli­
tykę czeską. To, co dotąd robiła Unia sło­
wiańska, powiedzmy szczerze: nie było wogóle 
żadną polityką, a już najmniej czeską, lub 
słowiańską. Jakże bowiem to nazwać, że ton 
polityce czeskiej i taktyce posłów czeskich 
nadawał w ostatnich dwu latach przywódca 
słoweńskich klerykałów. Pomimo zaś całej 
sympatyi dla idei wspólnej pracy, żywimy 
przekonanie, że wyłączny wpływ dr. Suster- 
sicza nie wyszedł na dobre polityce czeskiej. 
Mimo liczebnego wzmocnienia głosami Sło­
wian południowych wpływ Czechów obniżył 
się do poziomu zera. Związku tego następ­
stwem Toyło, że sprawy czeskie i czeskie in­
teresy odsuwano ciągle na bok, wprost wy­
rządzając im szkodę. Przywództwo dr. Suster- 
sicza doprowadziło do jeszcze większego, ani­
żeli w domu, rozdwojenia stronnictw czeskich, 
w Wiedniu zaś należy im wystąpić przeci­
wnie — w jak najsilniejszem zjednoczeniu. 
Sprawa czeska jest  w istocie swojej nazbyt 
skomplikowana, by mogła znieść jeszcze ba­
last żądań południowo-słowiańskich, przewa­
żnie niedojrzałych i nie nadających się na razie 
do załatwienia.

„Co do tek, jak niemniej w innych 
sprawach, jak  n. p. co do stanowiska wobec 
Węgier, jak  wogóle postępować wypadnie w 
jesieni, — kończy prof. Masaryk, musimy 
zdobyć się na samoistne rozstrzygnięcie, bez 
poddawania się wpływom obcym, choćby na­
wet słowiańskim. P rim um  vivere, deinde 
philosophari. Już dość poczyniło się błędów 
i gdy posłowie opuszczali Wiedeń, towarzy­
szyło im wszystkim jedno wspólne przeświad­
czenie: tak dalej być nie może. A jak  ma 
być dalej, — to pytanie winniśmy jak  naj­
rychlej u siebie rozstrzygnąć!“

Prasa rossyjska
o ugodzie rossyjsko-japońskiej.

Ugoda rossyjsko-japońska zajmuje w dal­
szym ciągu uwagę prasy w caracie. Do po­
danych już głosów przyłączają się teraz nowe, 
rzucając sporo światła na nastrój umysłów w 
Eossyi.

R iecs  nie jest bynajmniej zachwycona 
świeżą umową rossyjsko-japońską.

„Umowa rossyj sko-japońska — pisze ten 
dziennik — zabezpiecza Rossyę na czas naj-

Jakiś jegomość, poważnie i surowo wy­
glądający, stał tam przypatrując się grają­
cym w szachy. Falempin zabrał miejsce obok 
tego pana, który po kilku posunięciach gra­
czy, zauważył, że byłby inaczej zagrał.

— W takim razie przegrałby p a n ! — 
zawołał Falempin.

— Pan się na tern nie rozumie!
— A pan także nie!
— Panie, pan jesteś głupi!
— A pan Żyd, lub wolnomularz!
P a f L .  pafl... Dwie pary policzków!...
Pan o surowym wyglądzie rzuca swój

bilet w nos Falempirfa, a Falempin, wyjmu­
jąc także swoją kartę wizytową, odrzuca ją  
w nos swemu przeciwnikowi....

Następnie obydwa, zaciskając szerokim 
ruchem kapelusze na  zachmurzone czoła, 
opuszczają kawiarnię.

W godzinę po tej scenie tragicznej dwu 
panów w czarnych surdutach staje przed 
mamą Gabillot.

— Pan Serafin Gabillot? — pyta starszy.
— Mój syn w tej chwili będzie panom 

służyć — odpowiada zacna dama.
Dwaj panowie weszli do salonu, gdzie 

niedługo nadszedł mój kuzyn Gabillot.
— Pan  się domyśla, co nas tutaj spro­

wadza? — mówi jeden z przybyłych.
— Mój Boże.... odpowiada z wahaniem 

Serafin Gabillot, słodko się uśmiechając, wy­
znaję, że niemam pojęcia....

— Podobna niedomyślność mocno nas 
dziwi, mój panie.... Jak  widzimy, posiadasz 
pan więcej zuchwalstwa niż pam ięci!... Przed 
chwilą, w Cafe du Commerce, pozwoliłeś pan 
sobie obrazić, a nawet uderzyć przyjaciela 
naszego, kapitana Rachassou. Ta sprawa nie 
może się inaczej zakończyć tylko chyba krwią...

— Ależ to pomyłka.... — jęknął mój 
kuzyn. — Przysięgam panu, że nigdy w życiu 
nie uchybiłem nikomu, a tembardziej kapi....

Dwaj panowie nie dali mu dokończyć. 
Zmierzyli go pogardliwym wzrokiem i ode­
szli, trzaskając drzwiami.

Tego samego wieczora przyniesiono list

bliższy ze strony Dalekiego Wschodu i daje 
jej możność zwrócenia się frontem na Zachód.

„Taki zwrot nie zasługuje sam przez się 
ani na bezwzględną pochwałę, ani na bez­
względne potępienie. Idzie o to, dlaczego 
przenosimy się ze Wschodu na Zachód i j a ­
kim kosztem zabezpieczyliśmy siebie na 
Wschodzie.

„....Jaki właściwie interes mógłby skło­
nić nas do prowadzenia polityki czynnej w 
Europie?

„Odpowiedź może być tylko jedna :  ten 
sam, który już był wypróbowany przez nie­
dawno zaszłe fakty. Sądzone jest nam pro­
wadzić w Europie politykę pożądaj! bałkań­
skich, zmienioną zrządzeniem losu, w poli­
tykę odwetu na Bałkanach. Znowu — poje­
dynek z hr. Aehrenthalem, na ustach — 
piękne frazesy o wolności Słowian, a w gło­
wie ciągle ta sama natrętna, niezmienna 
myśl, pensie im m udble  dyplomacyi naszej z 
ubiegłego pięciolecia — myśl o Dardanelach...

„Za jakąż cenę otrzymujemy możność 
powrotu do tej ponętnej perspektywy, która 
dopiero co przemknęła koło nas i okazała się 
zwykłą fa ta  m argana?

„Przedewszystkiem kosztęm przedłużenia 
i formalnego uznania na Dalekim Wschodzie 
tej samej polityki, która zawsze wciągała nas 
w ryzykowne awantury, począwszy od trak­
tatu w Simonoseki w r. 1895. Na nic się nie 
zda oszukiwanie samych siebie twierdzeniem, 
jakoby ugoda rossyjsko-japońska nie wyłą­
czała polityki „drzwi otwartych" i wskutek 
tego nie stawiała nas w sprzeczności z inte­
resami mocarstw. Polityka ugody rossyjsko- 
japońskioj nie jest, bezwątpienia, niczem in- 
nem , jeno starą polityką podziału sfer 
wpływów.

„O Korei niema co mówić: Koreę od­
dały do rozporządzenia Japonii oba traktaty: 
i angielski i nasz portsmucki, w którym po­
wtórzono nawet wyrażenia, mieszczące się 
w angielskim. Jak  długo i do jakiego sto­
pnia Japończycy będą uważali za potrzebne 
zachowywać dekoracye niezależności korej- 
skiej, jestto sprawą podrzędną i w istocie 
aneksya Korei, o której tak wiele obecnie 
mówią w związku z naszą umową, jest fa­
ktem dokonanym. Ale umowa rossyjsko-ja­
pońska, zatwierdzając status quo w Mandżu- 
ryi, idzie jeszcze clalej. Ona, w rzeczywisto­
ści, zatwierdza i wzmacnia podział sfer wpły­
wów w prowincyach, w których okupacye 
wojskowe skończyły sie formalnie już w r. 
1907.

„Zabezpieczamy siebie na Wschodzie 
za pomocą uznania tych samych zasad, dla 
których przeprowadzenia zabezpieczaliśmy 
się przed piętnastu laty ze strony Zachodu. 
Wówczas zgodziliśmy się z Austro-Węgrami 
bronić status quo na Bałkanach, aby mieć 
wolne ręce w Mandżuryi — i doszliśmy do 
Miirzstegu. Obecnie zgadzamy się bronić sta­
tus r/uo w Mandżuryi, aby mieć wolne ręce 
na Bałkanach i znowu znajdziemy się w po­
łożeniu bez wyjścia, znowu będzie nas pro­
wadził na pasku nasz kontrahent. Albowiem

otwarty do domu mego kuzyna, który zawie 
ra ł tylko te słowa:

„Jesteś pan tchórzem L. Załatwię mój 
rachunek z tobą, naciągając ci. uszu! Podpi­
sane: Rachassou".

Przerażony, Serafin Gabillot nie śmiał 
pokazać się na ulicy przez całe trzy dni. Czwar­
tego dnia skutkiem bolu zębów, tak straszne­
go, że wszelkie inne względy poszły w nie­
pamięć, pobiegł do dentysty, gdy nagle wpadł 
prawie w objęcia p. Falempin.

— Ach ! dzień dobry panu... panie tego... 
jakże? zapomniałem! Chciałem pana poprosić 
do siebie, ale zgubiłem gdzieś pański bilet... 
W każdym razie sprawa załatwiona. Odtąd 
jesteś pan moim sekretarzem... I  słuchaj pan, 
skoro tu jesteś, będziesz mi towai-zyszył do 
pewnego pana, z którym muszę załatwić je ­
dną sprawę.... Pańska obecność będzie mi 
potrzebna!

Interesujący młodzieniec daremnie przed­
stawiał, że ząb trzonowy szalony ból mu czy­
nił. P. Falempin zaręczał mu, „że to przej­
dzie w drodze" i udano się na ulicę Choiseul.

P. Falempin wszedł do domu nr. 215 
i wyprzedzając mego kuzyna, wybiegł szybko 
na drugie piętro, a potem zadzwonił gwałto­
wnie do drzwi na prawo.

Drzwi się otwarły.
— Czy kapitan Rachassou w domu? — 

zapytał.
Gdy służący dał potakującą odpowiedź, 

p. Falempin wszedł ze swoim nowym sekre­
tarzem, który pozieleniał ze strachu.

W pokoju, w głębi kurytarza słychać 
było jakieś głosy. P. Falempin wpadł tain 
jak burza, gdy Serafin Gabillot pozostał p ra ­
wie omdlewający n a  progu.

— Nareszcie cię znajduję, kapitanie Ra­
chassou!... Trochę zapóźno! Cóż to, u licha! 
czy wojskowy ucieka kiedy z pola?... Czegóż 
jeszcze potrzeba, mój panie, aby ciebie zmu­
sić, żebyś się bił?

Kapitan i dwaj znajomi, z którymi roz­
mawiał (a w których Serafin ze wzmagającem 
się przerażeniem poznał swoich dwu stra-

rzeczywiście czynną politykę, ściśle przysto­
sowaną do sił posiadanych i do realnych 
interesów swej ojczyzny, prowadzą faktycz­
nie nasi kontrahenci. Oni wiedzą, czego chcą
0 nas nie da się to powiedzieć."

Kr. Grzegorz Trubeckoj wypowiada o 
tejże ugodzie rossyjsko-japońskiej następujące 
uwagi w Moskomskirn Jeseniedielniku :

„Powinniśmy pamiętać, iż żadne dyplo­
matyczne umowy i kombinacye nie są wie­
czne i że obrona rzeczywista interesów' pań­
stwowych polega na wewnętrznej sile, nie 
zaś na gwarancyach papierowych. Przed na­
mi otwiera się możliwość liczenia na poko­
jowe współżycie z Japonią na Dalekim Wscho­
dzie w ciągu szeregu lat najbliższych. Dla 
Rossyi nie może być pożądane pogwałcenie 
tego pokoju i w dalekiej przyszłości, ale dla 
jego zachowania nie wystarcza dobra wola i 
szlachetność. Potrzebna jest planowa i usilna 
praca w celu wzmocnienia i ożywienia 
naszych kresów, tak, aby one same mogły 
obronić siebie i swój związek z metropolią. 
Może to być osiągnięte jedynie z pomocą ro­
zumnej i postępowej polityki kolonizacyjnej, 
której nerwami głównymi wszędzie i zawsze 
były następujące, a konieczne warunki: dać 
pole dla indywidualnej i społecznej działal­
ności i przyciągnąć na szeroką skalę pracę
1 kapitał. Kiedy kresy nasze staną się pra­
wdziwą ojczyzną dla wielu milionów Eossyan, 
wtedy sprawa obrony tych kresów'nie będzie 
tak zaogniona i będzie miała pod sobą grunt 
twardy".

Gołos M oskw y  nazywa te słowa „życze­
niami, z któremi nie można się nie godzić". 
Organowi październikowców uśmiecha się też 
zapewne myśl kolonizowania i „okrain" za­
chodnich, co już usilnie przeprowadza w gub. 
kowieńskiej Bank włościański....

Francuski senator Lannelong opracował 
projekt ustawy w celu zapobieżenia wylu­
dnianiu się Francyi.

Podług wspomnianego projektu, każdy 
młody człowiek, pragnący wstąpić do służby 
państwowej, powinien zobowiązać się wstąpić 
w związek małżeński przed skończeniem lat 
25 i tylko pod tym warunkiem może otrzy­
mać posadę.

Ponieważ we Francyi przeszło 600.000 
mężczyzn, nie licząc wojskowych, znajduje 
się w służbie państwowej, Lannelong spodzie­
wa się, iż z wykonaniem wspomnianego pro­
jektu ustawy przybędzie Francyi 200—300 
tysięcy nowych rodzin.

Oprócz tego, wedle projektu Lannelon- 
ga, urzędnicy posiadający eon aj mniej troje 
dzieci będą mieli pierwszeństwo w awansach, 
gratyfikacyach, oraz wszelkich dodatkach do 
pobieranych pensyj.

Żonaci mają również otrzymać pewne, 
ulgi w pełnieniu powinności wojskowej. Męż-

sznych poniedziałkowych gości) powstali jak 
jeden mąż....

— Do tysiąca szabel! Oto bezczelność, 
jakiej jeszcze nie spotkałem w życiu!... Moi 
świadkowie wezwali pana, abyś im przysłał 
swoich. Pan odmówiłeś... Poczekaj pan: obie­
całem, że wytargam cię za uszy i dotrzymuję 
słowa, obywatelu Gabillo t!

Przeciwnicy mieli już rzucić się na sie­
bie, gdy poruszenie świadków powstrzymało 
ich w zapale.

— Ależ ten pan nie jes t  tym Gabillo- 
tem, który pana obraził!... Ten Gabillot jest 
tam, na progu!

Kapitan nie dał sobie tego dwa razy 
powtórzyć... Nie s tarał się nawet na razie 
rozwiązać tej zagadki. Kopiąc, kułakując, na­
padł na mego biednego kuzyna, który wrze­
szczał w niebogłosy.

Nareszcie kapitan, czując się wyczer­
panym, odetchnął... Wtedy nastąpiło wyja­
śnienie: Bilet wizytowy rzucony w twarz ka­
pitanowi Rachassou podczas sprzeczki w Cafe 
du Commerce, był biletem Serafina Gabillot; 
ztąd cała pomyłka.

Ta awantura nie załatwiała sprawy Ra- 
chassou-Falempin, ale nerwy aktorów tej ko­
micznej sceny znalazły się w takim stanie 
rozweselenia, że postanowiono podać sobie 
ręce i zapieczętować zgodę biesiadą.

Co do mego kuzyna Serafina, ten był 
zmuszony przez sześć dni w łóżku pozostać. 
P. Falempin wynagrodził mu to jednak, mia­
nując go, wedle danej obietnicy, swoim se­
kretarzem prywatnym z płacą sześćdziesięciu 
pięciu franków miesięcznie. W zamian wy­
maga zaledwie czternastu godzin pracy dzien­
nie !

To wszystko jest jednym więcej dowo­
dem, że prędzej czy później na tym zacnym 
padole ziemskim musi być oddana sprawie­
dliwość prawdziwej odwadze, a cnota otrzy­
muje zawsze nagrodę.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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czyźni nieżonaci w wieku pomiędzy BO a 45 
rokiem, podczas ćwiczeń pozostawać będą w 
szeregu czas dwa razy dłuższy, niż mężczy­
źni żonaci. Jeżeli zań nie ożenią się i po 
upływie 45 lat, to pozostawać będą w rezer­
wie armii, poty, póki pozwoli im zdrowie, 
lub póki się nie ożenią.

Wreszcie, by zachęcić do posiadania li­
cznego potomstwa, Lannelong proponuje re­
formę prawa spadkowego, dozwalającego ro­
dzicom przekazywać majątek swój, nie we­
dług działu równego, ale według własnego 
uznania. Lannelong utrzymuje, że taka refor­
ma prawa spadkowego, dająca rodzicom mo­
żność nierozdrabniania majątku, przyczyni się 
także do podniesienia liczby urodzeń, która 
w r. 1909 spadła do 770.000.

W  senacie projekt Lannelonga przyjęty 
został bardzo sympatycznie, na co zasługuje, 
s tara się bowiem bez pomocy środków fan­
tastycznych zapobiedz złemu, które poważnie 
zagraża Francy i.

Zwłaszcza projekt reformy prawa spad­
kowego zasługuje na głębszą uw7agę. Na nie­
dogodności bowiem obowiązkowego równego 
działu spadkowego zwracali uwagę we F ran- 
eyi tak wybitni ekonomiści jak Le Play.

Wiadomo dobrze, że względy czysto po­
lityczne, nie zaś etyczne lub ekonomiczne 
rozstrzygały przy redakcyi artykułów o pra­
wie spadkowem w kodeksie napoleońskim. 
Szło o osłabienie pozycyi ekonomicznej za­
możnych warstw społeczeństwa francuskiego, 
które niechętnie zachowywały się wobec no­
wych rządów, powstałych z rewolucyi fran­
cuskiej. Ten wzgląd przeważył, chociaż pra­
wodawcy współcześni zdawali sobie dosko­
nale sprawę z ujemnych stron wspomnianej 
ustawy. Nie przyniosła też ona Francyi, jak 
widzimy, błogosławieństwa, ani pod wzglę­
dem społecznym, ani pod względem ekono­
micznym.

Waszyngtoński urząd spraw 
zagranicznych.

Jak  do Pol. Corr. donoszą z Londynu, 
doznał waszyngtoński urząd spraw zagrani­
cznych przekształcenia, które uważać należy 
za skutek rozwoju polityki Stanów Zjedno­
czonych Ameryki.

Od czasu wojny hiszpańsko-am erykań­
skiej stosunki Stanów z innemi państwami 
nabrały  dla nich znaczenia, jakiego nie miały 
dawniej. Odpowiednio też do tego niepomier­
nie rozszerzyły się agendy urzędu spraw 
zagranicznych.

Jakoż już w styczniu r. b. oświadczył 
sekretarz państwowy p. Philander Knox wobec 
komisyi kongresu dla spraw zagranicznych, 
że personal jego urzędu już nie wystarcza, 
aby módz odpowiednio opracować liczne nowe 
sprawy. Obecnie zdecydował się p. Knox na 
przekształcenie sekretaryatu państwowego, 
który odpowiednio do wskazań polityki i 
geografii podzielony został na cztery departa­
menty.

Pierwszemu z nich przekazane zosiały 
sprawy z zakresu stosunków dyplomatycznych 
i konsularnych z innemi państwami amery- 
kańskiemi, jako to Meksykiem, Środkową 
Ameryką, Panamą, Ameryką południową, a 
nadto z Indyami zachodniemi.

Do drugiego departamentu należą spra­
wcy europejskie i wogóle nieamerykańskie, 
a więc takie, które wynikają ze stosunków 
z Anglią i Kanadą, Australią, N. Zelandyą 
i innemi koloniami angielskiemi (z wyją­
tkiem wspomnianych wyżej Indyj zacho­
dnich); dalej z Francyą, Marokkiem, Belgią 
i Kongiem, Szwajcaryą, Norwegią, Szwecyą, 
Holandyą. Luksemburgiem, Danią i Liberyą.

Trzeci departament obejmuje dalsze 
sprawy europejskie, azyatyckie i afrykańskie, 
mianowicie sprawy wynikające ze stosunku 
z Austro-Węgrami, Niemcami, Bossyą, pań­
stwami bałkańskiemi, Włochami, Abisynią, 
Persyą i Egiptem.

Nakoniec departamentowi czwartemu 
przekazano s p i w y  Azyi wschodniej.

W związku z tom przeobrażeniem urzę­
du spraw zagranicznych pozostaje reorgani- 
zacya służby dyplomatycznej. Podobnie jak 
w r. 1906 zreorganizowano służbę konsular­
ną w ten sposób, iż konsulowie wcieleni zo­
stali do regestru państwowych urzędników, 
tak też obecnie stać się ma z ciałem dyplo- 
matycznem. Ambasadorowie i posłowie za­
graniczni mianowani być mają w przyszłości 
z pośród sekretarzy ambasad i poselstw. Oso­
by pozostające po za obrębem ambasad i po­
selstw mogą być w przyszłości powoływane 
co najwyżej na posady trzecich sekretarzy, 
a potem posuwać się po szczeblach służby 
dyplomatycznej na równi z urzędnikami tego 
samego stopnia.

Dla przyjęcia do służby dyplomatycz­
nej wymagany będzie osobny egzamin, skła­
dany w Waszyngtonie i odpowiadający egza­
minowi uprawniającemu do wstąpienia do 
Civil Sernice. Przy egzaminie dyplomatycz­
nym wymagana będzie dokładna znajomos'ć 
prawa międzynarodowego, co najmniej je ­

dnego języka obcego (francuskiego, niemie­
ckiego lub hiszpańskiego); znajomość stosun­
ków przemysłowych i komercyalnych Stanów 
Zjednoczonych; znajomość dziejów amerykań­
skich i prawa państwowego, nowożytnych 
dziejów, jakoteż geografii i historyi Amery­
ki i Dalekiego Wschodu.

KR O N I K A .
Iaoów , 27 lipna.

—  Kalendarz.
C z w a r t e k  (28 lipca):
Inocentego pap. — Świętomira. — Ky-

raba.
Wschód słońca o godzinie 3’50 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 1 2  po południu.

— Mateusz Sartyni, odegrał w swoim 
czasie znaczącą rolę jako redaktor Gazety 
Lw ow skiej i wybitny pisarz. Komitet, opraco­
wujący wydawnictwo jubileuszowe Gazety 
Lw ow skiej z okazyi stu lat jej istnienia, zwra­
ca się z uprzejmą prośbą o udzielenie mu por­
tretu Sartyniego, celem umieszczenia tegoż w 
monografii Gazety Licotoshiej, lub bodaj wska­
zówek, gdzie podobiznę zasłużonego pisarza od­
szukać można.

Adres : Lwów, Dr. Wilhelm B r u c h n a 1- 
ski ,  Prof. Uniwersytetu, ul. Długosza 37.

Wszystkie pisma polskie prosimy o po­
wtórzenie powyższej notatki.

— Najj. Pan udzielił najłaskawiej ze 
Swej prywatnej szkatuły rz. kat. komitetowi 
budowy kościoła w Zapałowie, powiatu ciesza- 
nowskiego, zapomogi w kwocie 200 koron.

— Najd. Arcyksiężna Marya Wale- 
rya z Najd. Arcyksiężniczką Elżbietą Franci­
szką Jadwigą jakoteż z Najd. Arcyksiążętami 
Franciszkiem Karolem Salvatorem i Hubertem 
Salvatorem ze świtą przybyli z Wiednia do 
Ischlu. Na dworcu przywitał ich Najj. Pan z 
ks. Leopoldem i ks. Jerzym Bawarskimi.

— Stypcndyum. C. k. Namiestnictwo 
nadało opróżnione stypendyum z fundacyi im. 
Jakóba Kulczyckiego w kwocie rocznych 144 
kor., począwszy od roku szkolnego 1909 10, 
Zofii Tuluk Kulczyckiej, uezenicy II. klasy 4- 
klasowej pospolitej szkoły mieszanej z języ­
kiem wykładowym ruskim w Jaworowie, kre­
wnej fundatora.

— Ż departam entu sanitarnego Na­
m iestnictwa donoszą nam w sprawie podej­
rzanego o cholerę wypadku śmierci w Burszty­
nie (o czem doniósł wczoraj W iek N ow y), że 
badania bakteryologiczne wydały wynik ujemny, 
zatem w wypadku owym cholery nie było.

— Rozstrzygnięcie konkursu. Pol­
skie Towarzystwo filozoficzne, które życzliwą 
opieką otacza ruch naukowy wśród młodzieży 
studyującej filozofię na Uniwersytecie lwow­
skim, ofiarowało i tego roku, jak poprzednie­
go, nagrodę konkursową w kwocie 50 kor. za 
najlepszy referat wygłoszony w Kółku filozo- 
ficznem, w czasie od stycznia do lipca r. 1910, 
rozstrzygnięcie konkursu pozostawiając głoso­
waniu tajnemu członków Kółka. Nagrodę o- 
trzymał p. Tadeusz Kotarbiński za odczyt p. t. 
„Cel czynu a zadanie wykonawcy1', odczyt od­
znaczający się zupełną oryginalnością, tak co 
do samego problematu, jak i co do rozwią­
zania.

— Nowy trzyletn i kurs szkoły prak­
tycznej konduktorów drogowych przy Wydziale 
krajowym rozpocznie sio dnia 16 listopada 
1910. Bliższe szczegóły o tym kursie podane 
są w ogłoszeniu, zamieszczonem w dzienniku 
urzędowym dzisiejszego numeru Gazety L w ow ­
skiej.

—  Koncerty »Ecllil«. Jak to już do­
nieśliśmy, w koncercie lwowskiego „Echa" w 
Krynicy, dnia 3 sierpnia b. r., przyjęła współ­
udział p. J. Szayerówna (Ada Sari), śpiewa­
czka opery „dal Yerme" w Medyolanie,

Dzisiaj możemy się podzielić z naszymi 
czytelnikami wiadomością, że „Echu" udało 
się uprosić artystkę także na koncert w Zako­
panem, mający się odbyć tamże dnia 5 sierp- 
pnia b. r.

— Towarzystwo ochotniczej straży 
pożarnej w Brzuchowicach urządza dnia 
31 lipca a w razie niepogody 7 sierpnia b. r., 
w parku obok dworca kolejowego, festyn z 
bardzo urozmaiconym programem, na dochód 
budowy własnego domu i sprawienia sztanda­
ru. Jedyna to sposobność doskonałej zabawy 
w przepysznym lesie szpilkowym.

— B ilety  powrotne z Krakowa do 
Zakopanego. Dyrekcya kolei państwowych o- 
głasza: Celem ożywienia ruchu osobowego do 
Tatr, wydają kasy osobowe w Krakowie i biu­
ro miastowe kolei państwowych w Krakowie, 
(Rynek główny Nr. 34) dla jazd z Krakowa 
do Zakopanego i z powrotem do Krakowa bi­
lety powrotne po następujących zniżonych ce­
nach : I. klasy 19'40, II. klasy 12'40, III. kla­
sy 7'20. Bilety powrotne wydaje się tylko pod­
czas letniego sezonu, t. j. do 30 września włą­

cznie, ważne one są do jazdy do Zakopanego 
tylko w dniu poprzedzającym niedzielę lub święto 
i tylko pociągiem Nr. 49, 1020, 1120, 1219, 
6120, (odjazd z Krakowa o godz. 3'45 po po­
łudniu) albo Nr. 1022, 1122, 1221, 6118, 
(odjazd z Krakowa o godz. J.1'59 wieczorem), 
a uprawniają posiadaczy tych biletów do po­
wrotu najpóźniej pociągiem Nr. 6119, 1216, 
1.117, 1017, 48, (odjazd z Zakopanego o godz. 
10 wieczorem), w niedzielę lub święto nastę­
pujące bezpośrednio po dniu ich wydania. Bi­
lety te, opatrzone na odwrotnej stronic odpo­
wiednią uwaga powołującą się na niniejsze o- 
głoszenie, nie upoważniają do jazdy pociągami 
pospiesznymi, kursującymi między Krakowem 
a Zakopanem, nawet za dopłatą różnicy ceny 
jazdy; przerwa jazdy w stacyach poprzednich 
nie jest dozwolona, ani w jednym, ani w dru­
gim kierunku. Dzieci od skończonych 4 do 
skończonych 10 lat płacą pełną powyższą cenę 
jazdy, lub też jadą za biletami po połowie nor­
malnej ceny jazdy, nabywanymi dla jazdy w 
każdym kierunku esobno.

A  Eksplozya gazu. W realności przy 
ul. Żółkiewskiej 1. 29 w jednem z mieszkań 
I. piętra, które zajmuje Felicya Meschlowa, na­
stąpiła wczoraj r godzinie 10'30 wieczorem 
silna eksplozja gazu, a następnie wybuchł po­
żar, wskutek zajęcia się stojących mebli. Gdy 
ogień ugaszono przy pomocy sąsiadów, znale­
ziono w pokoju leżącą bez życia lokatorkę Me- 
schlowej, 60 letnią przekupkę Basię Borodkowę.

Według orzeczenia lekarza Pogotowia ra­
tunkowego, Borodkowa zmarła wskutek zatru­
cia gazem wydobywającym się z pod sufitu 
mieszczącego się na dole szynku Goldmana.

Co było powodem eksplozyi gazu na ra­
zie nie stwierdzono, gdyż Meschlowa, badana 
przez komisarza policyi, oświadczyła, iż wcho­
dząc do swego mieszkania po godzinie 10 wie­
czorem wcale nie zapalała światła. Stwierdzo­
no tylko, iż w restauracyi Goldmana wskutek 
pęknięcia rury, doprowadzającej gaz do świe­
cznika, gaz ten uchodził i dostawał się przez 
szczeliny między deskami sufitu do mieszkania 
Felicyi Meschlowej.

Zwłoki Brodkowej odstawiono do kostni­
cy Zakładu medycyny sądowej.

Policya w sprawie tego wypadku, który 
pociągnął za sobą życie ludzkie w ofierze, wdro­
żyła energiczne dochodzenia.

A  Jam nik barwy kawy, o ciemno czer­
wonych nogach, przybłąkał się do p. Stani­
sława Żyły, zamieszkałego przy ul. św. Mar­
cina 1. 65.

A  Zgubiono: w drodze z galic. Kasy 
oszczędności do gmachu głównej poczty toreb­
kę, zawierającą 3000 kor. banknotami; kartkę 
zastawniczą nr. 36135 na złoty pierścionek z 
brylantem; w ulicy Halickiej obrus; złoty rne- 
dalionik z Matką Boską Częstochowską ze 
srebrnym łańcuszkiem; kartkę zastawniczą na 
złotą bransoletkę i złoty zegarek damski.

A  Kronika policyjna. Ze strychu re­
alności Mojżesza Freilicha przy ul. Gródeckiej 
1. 35 skradziono dwie pierzyny w żółtych na­
sypach, kołdrę, znaczną ilość bielizny męskiej, 
znaczonej literami B. M., płaszcz do modlitwy, 
zarzutkę czarno nakrapianą i 12 kłębków czar­
nej bawałny, łącznej wartości 500 kor.

Wczoraj w nocy włamał się jakiś zło­
dziej na strych realności przy ul. Szpitalnej 1. 
17 i skradł kupcowej Reginie Bodelrowej bie­
liznę, znaczoną literami B. B. Szkoda wynosi 
przeszło 100 kor.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica nie­
znany na razie z nazwiska, najechał wczoraj 
na Zniesieniu na córeczkę konduktora tram­
waju elektrycznego Małgorzatę Wojciechowską 
i powalił ją  na ziemię. Dziecko dostawszy się 
pod wóz odniosło znaczne obrażenia na głowie 
i rękach.

A  Zagadkowy strzał. Do przechodzą­
cego wczoraj po godzinie 9 wieczorem ulicą 
Swiętokrzycką żołnierza 30 p. p. N. Fuchsa 
strzelił ktoś z ukrycia z rewolweru i zranił go 
ciężko w okolicę prawej piersi. Rannego od­
wieziono do szpitala garnizonowego.

Ą  Okrutna matka. Do policyi tutej­
szej wpłynęło wczoraj doniesienie, że praczka 
Marya Morowieszka, zamieszkała w realności 
przy ul. Gródeckiej 1. 51 w okrutny sposób 
znęca się nad swą 5-łetnią nieślubną córeczką. 
Okrutna matka — jak zbadała połicya — ka­
zała dziecku nocować w ciemnej, pełnej szczu­
rów komórce i bardzo ezęsto je katowała.

Sprawę tę odstąpiła proknratorya Pań­
stwa sądowi karnemu.

A  Samobójstwo. W realności przy 
placu Bernardyńskim 1. 3 odebrał sobie dziś 
w nocy życie wystrzałem z rewolweru, skiero­
wanym w prawą skroń, 76-letni Franciszek 
Kobielski, b. właściciel kawiarni Centralnej. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy Zakładu medy­
cyny sądowej.

Powodem samobójstwa miało być silno 
zdenerwowanie, wywołane kalectwem.

A  Znaczne kradzieże. Z Wiednia na­
deszła do tutejszej policyi wiadomość, że w 
dniu 17 lub 18 b. m. włamano się tam do 
mieszkania urzędnika prywatnego. Jana Folti- 
novitsa i skradziono rozmaite papiery warto­
ściowe, przeważnie renty, łącznej wartości 24 
tysięcy koron,

Drugą znaczniejszą kradzież spełniono w 
nocy z 25 na 26 czerwca w Jassacli w mie­
szkaniu Dymitra Bogonosa, któremu zabrano 
14.000 franków w getówee i 12.000 franków 
w papierach wartościowych.

f  Zmarli w ostatnich dniach : w Kra-' 
kowie, Franciszek Grabowicz, żołnierz legio­
nów polskich z r. 1848 i 49, emeryt kolei 
państw., w 77 r. życia; Karolina z Trzecia­
ków Turnauowa, wdowa po radcy magistratu 
krakowskiego, w 63 r. życia; Stanisław Ka­
linka w 31 r. życia;

w Tarnopolu, Józef Griinberg, olieyał po­
datkowy ;

w Tarnowie, Marya z Łlłchowskich Ur- 
sini, żona inżyniera i dyrektora miejskiego 
Biura wodociągowego, w 21 r. życia.

— W iadom ości krakowskie. Na ju- 
trzejszem posiedzeniu Rady miejskiej rozpatry­
waną będzie sprawa przejęcia tramwaju na 
rzecz gminy. W komisyi przeważyło zapatry­
wanie, ażeby gmina nabyła taką liczbę akcyj 
tramwaju, ile jej potrzeba do zapewnienia so­
bie rozstrzygającego wpływu na zarząd przed­
siębiorstwa. Istnieje możność nabycia takiej 
liczby akcyj od syndykatu po kursie 103, e- 
wentualnie od akeyonaryuszy prywatnych po 
kursie o półtora prc. niższym, a w razie po­
trzeby możnaby zakupić akcye po kursie „al 
pari" akcyj przez spółkę emitować się mają­
cych na pokrycie kosztów budowy nowych 
linij.

— Aresztowanie defraudanta poczto­
wego. Policya wiedeńska aresztowała w je­
dnym z tamtejszych hoteli aspiranta pocztowe­
go Alberta Roepbego, który dnia 23 b. m. 
sprzeniewierzył znaczną ilość pieniędzy w je­
dnym z urzędów pocztowych w W. Ks. Po- 
znańskiem i uciekł z nimi do Wiednia. Przy 
Roepkem znaleziono wiele listów pieniężnych 
na zwyż 10.000 kor.

— Międzynarodowy kongres nauczy­
c ie li ciem nych. W sali posiedzeń nowego 
ratusza wiedeńskiego rozpoczęły się wczoraj 
obrady XIII. międzynarodowego kongresu nau­
czycieli ciemnych. W kongresie bierze udział 
wielu delegatów i fachowców ze wszystkich 
części Austro-Węgier, Niemiec, Rossyi i Grecyi.

— W ylewy. Z powodu ciągłych de­
szczów, wiele miejscowości na Bukowinie stoi 
pod wodą. Czeremosz zalał znaczne obszary.

— Pożar. W miejscowości Szela, na 
Węgrzech, wybuchł onegdaj pożar, który z po­
wodu panującego wiatru szybko się rozszerzył 
i w krótkim czasie obrócił w perzynę 24 do­
mostw z zabudowaniami. Ofiarą płomieni pa­
dły również zapasy zboża i paszy, piękne zwie­
rzęta domowe. Szkoda wynosi do 200.000 kor. 
Ogień powstał wskutek nieostrożności bawią­
cych się zapałkami dzieci.

— Czworaczki. W miejscowości Gsaba, 
na Węgrzech, żona służącego Ludwika Mancska, 
powiła czterech zdrowych chłopców.

— Oberwanie się chmury. Z Dees dono­
szą o oberwaniu się chmury w komitacie Szol- 
nok-Doboka, które wyrządziło olbrzymie szkody. 
Miasto Dees zniszczone również, inne miejsco­
wości bardzo ucierpiały przez zniszczenie dróg 
i zerwanie mostów. Według dotychczasowych 
doniesień, 25 ludzi zginęło z powodu kata­
strofy. Starszy żupan i wiceżupan objeżdżają 
nawiedzione ulewą okolice.

— Zamach morderczy na cm enta­
rzu. Pisma warszawskie donoszą: W ponie­
działek około godziny 8 wieczorem dozorcy 
cmentarza na Pradze zaalarmowani zostali prze- 
raźliwem wołaniem o pomoc. Gdy weszli na 
cmentarz, spostrzegli w rowie młodą kobietę z 
pokrwawioną twarzą i rękami, oraz z rozciętą 
jamą brzuszną. Zawezwane pogotowie ratun­
kowe przewiozło ciężko ranną do szpitala, gdzie 
po opatrzeniu podała, że jej własny mąż Wój­
cik, z zawodu zarobnik, chciał ją zamordować. 
Małżeństwo Wójcików było bardzo nieszczęśli­
we, Wójcik bowiem wszelkie zarobione pienią- 
dzo przepijał, a gdy mu żona robiła z tego 
powodu wyrzuty, skorzystał z pierwszej sposo­
bności, wywabił ją  podstępem za miasto i tu 
chciał ją zamordować. Zbrodniarz zbiegł.

— Zagadkowa zbrodnia. Do pism war­
szawskich donoszą o tajemniczej zbrodni, jaką 
spełniono na Oldze Freierównej, siostrze star­
szego nauczyciela w Łodzi. — Ponieważ Freier 
13 czerwca wyjechał do brata swego w War­
szawie, umówił się z siostrą, że przynajmniej 
dwa razy na tydzień będą do siebie pisywaó. 
Przez kilka tygodni listy nadchodziły regular­
nie, dopiero od środy zeszłego tygodnia urwa­
ła się nagle wszelka korespondencja. Zaniepo­
kojony tern p. Freier wyjechał onegdaj do Ło­
dzi, a gdy wszedł do mieszkania, przedstawił 
mu się straszny widok: siostra jego leżała za­
mordowana, a w całem mieszkaniu panował 
nieład. Morderstwo popełniono przed kilku, 
dniami, ponieważ zwłoki były już w rozkła­
dzie. Podejrzenie o dokonanie zbrodni padło 
na wydaloną niedawno służąca i praczkę, któ­
re aresztowano.

— Statystyka wyznań m. Warsza­
wy. Według ostatniego spisu urzędowego do­
konanego w początku 1910 r., Warszawa (bez 
załogi wojskowej) liczy 781.179 ludności pod 
względem wyznaniowej stanowiącej: 417.948 
katolików, 306.751 Żydów, 31.651 prawosław­
nych, 14.081 ewangelików augsburskich 7002

.Gazeta Lwowska* z dnia 28 lipca 1910-
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maryawitów, 3.052 ewangelików reformowa­
nych, 650 mahometan, 231 staroobrzędowców, 
220 baptystów, 160 greko-Ormian, 60 Ormian- 
katolików, 49 anglikanów, 19 karaimów, 7 
budy stów i 1 menonita. Według tegoż spisu, 
ludność Warszawy w ciągu r. 1909 powię­
kszyła się o 17.125 mieszkańców.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w semina- 
ryum nauczy cielskiem męski em w Stanisławo­
wie odbył s ię : a) w dniach od 17 do 1 czerw- 
co pod przewodnictwem radcy Dworu p. Ale­
ksandra Barwińskiego. Do egzaminu dopuszczo­
no 51 eksternistek. Świadectwo dojrzałości o- 
trzymało 29 eksternistek, 15 eksternistek prze­
znaczono do egzaminu poprawczego po waka- 
eyach, 7 eksternistek reprobowano na 1 rok.

Za dojrzałe zostały uznane: Ananiewi- 
czówna Otylia, Błońska Antonina, Charkowska 
Aniela, Dżułyńska Marya, Górecka Janina, Hoif- 
mannówna Stanisława, Jamrozówna Stefania, 
Jasińska Kamilla, Jungfrau Otylia, Kajetano- 
wiczówna Marya, Kłodnicka Teodozya, Eukur- 
bówna Anna, Kurpiakówna Helena, Majkowska 
Neonila, Mareschówna Marya, Masiakówna Jo­
anna, Neulingerówna Zofia, Olchówna Marcela, 
Dlatzerówna Gizela, Sienkiewiczówna Kamila, 
Sikorska Jadwiga, Skarbkowska Felicya, Sko- 
czylasówna Bronisława, Skupniewiczówna J a ­
nina, Steinbaclmwna Amalia, Sysakówna Zofia, 
Zarwanitzerówna Paja, Zdanowska Marya, We- 
berówna Stefania; b) w dniach od 1 do 18 
czerwca włącznie pod przewodnictwem radcy 
szkolnego p. Tytusa Słoniewskiego. Do egza­
minu przypuszczono: a) 18 eksternistów, b) 
39 uczenie prywatnego sem. naucz, żeńskiego 
w Stanisławowie i c) 12 uczenie prywatnego 
sem. naucz, żeńskiego w Kołomyi.

a) Za dojrzałych uznani eksterniśei: Iwan- 
cew Włodzimierz, Łaszczun Onufry, Pasiczniak 
Maksymilian, Pyk Włodzimierz, Trzciński Wła­
dysław, Janiszewski Paweł. 2 eksternistów od 
egzaminu odstąpiło, 4 przeznaczono do egza 
ininu poprawczego po wakacyach, 6 eksterni­
stów reprobowano na 1 rok.

b) Za dojrzałe uznane zostały: Adamo- 
wiczówna Helena, Beznoska Genowefa, Dem- 
czukówna Marya, Donnersberg Helena, Dulęba 
Salomea, Geisslerówna Zofia, Gródecka Włady­
sława, Helferówna Marya, Hubertówna Marya 
(z odzn.), Kalitówna Wilhelmina, Klessnerówna 
Stanisława, Kowalówna Paulina, Kowalikówna 
Apolonia, Kowalczukówna Józefa, Kuryłłówna 
Włodzimira, Lotzówna Helena, Marcinkowska 
Helena, Medonówna Helena, Mielnikówna Ma­
rya, Pisarska Marya, Sękowska Marya, Siere- 
cka Stanisława, Stebnowska Kazimira, Stru- 
ciówna Olga, Śliwińska Wiktorya, Tokarska 
Marya, Wilczyńska Marya, Winnicka Julia, 
Zarębska Augustyna, Zenknerówna Antonina 
(z odzn,). 9 uczenie przeznaczono do egzaminu 
poprawczego po wakacyach.

c) Za dojrzałe uznane zostały: Baumóh- 
lówna Szeyndel, Blitzerówna Fryma, Błocka 
Zofia, Budzińska Walentyna, Glińska Broni­
sława, Grosserówna Zofia, Ignatowiczówna Zo­
fia, Kleczkówna Bronisława, Łukowska Wita- 
lina, Nowakowska Maryanna, Tułaczówna Zo­
fia. 1 uczenicę przeznaczono do egzaminu po­
prawczego po wakacyach; d) w dniach od 27 
czerwca do 8 lipca włącznie pod przewodni­
ctwem krajowego inspektora szkolnego p. J a ­
na Matijowa.

Do egzaminu przypuszczono: 50 abitu- 
ryentów zakładu, 2 uezenice prywatnego sem. 
naucz, żeńskiego w Stanisławowie i 1 ekster­
nistkę. Świadectwo dojrzałości otrzymało 34 
uczniów, 12 przeznaczono do egz. poprawczego 
po wakacyach. 4 reprobowano, 1 uczenica o- 
trzymała świadectwo dojrzałości, 1 uczenicę i 
1 eksternistkę przeznaczono do egz. popraw­
czego po wakacyach. Za dojrzałych uznani: 
Baran Stefan, Cbaburski Piotr, Czaban Miko­
łaj, Czujko Stefan, Dudziński Zenon, Ilasny 
Jan, Iwaśków Michał, Jacków Andrzej (z odzn.), 
Korzeniowski Jan, Kuciel Stanisławy Kwaśniuk 
Jakób, Langer Franciszek, Mayer Antoni, Mo- 
zołowski Eugeniusz, Nawalkowski Jakób, Nie- 
dźwiecki Maryan, Obiorek Adam, Pańezucli Jó­
zef, Pawliski Aleksander, Poezatko Bronisław, 
Potęga Edward, Sługocki Waleryau, Stopczyń- 
ski Tadeusz, Struć Włodzimierz, Szpeniuk Mi­
kołaj, Tyrankiewicz Stanisław, Wajda Stani­
sław, Weissberg Fischel, Wołoszyn Bazyli, Wy- 
soczański Bazyli, Żądło Stanisław, Hryniówna 
Paulina.

§ R o z s z e r z e n i e  f a b r y k i  s u k n a  w 
R a k s z a w i e  p o d  Ł a ń c u t e m .  Dnia 18 b. m. 
odbyło się w Łańcucie walne zgromadzenie ak- 
cyonaryuszów Towarzystwa dla wyrobów tka­
ckich i sukienniczych. Wobec notaryusza stwier­
dzono podwyższenie kapitału akcyjnego z 200 
na 800.000 koron pełno wpłaconych akcyj. 
W zgromadzeniu wzięło udział 24 akcyonaryu- 
szów, którzy reprezentowali 3721 sztuk akcyj 
kapitał 744.200 kor. Wobec rozszerzenia, pro- 
dukeya wyrobów sukienniczych fabryki wzro­
śnie do wcale poważnej sumy rocznie do 2 
milionów 600 tysięcy' koron.

Walne Zgromadzenie postanowiło biuro 
administracyjne przenieść do Lwowa i w tym 
kierunku zmieniono statut.

Do rady zawiadowczej wybrano pp. dr. 
Jana hr. Drohojowskiego, dr. Władysława Jah- 
la, dr. Adolfa Liliena, dr. Natana Loewenstei- 
na, Konrada Łozińskiego, dr. Józefa Milewskie­
go i Bolesława Żardeckiego.

Rada zawiadowcza ukonstytuowała się, 
wybierając prezesem dr. Józefa Milewskiego, 
dyrektora Banku krajowego i posła na Sejm 
krajowy, a tegoż zastępcą Bolesława Źarde- 
ckiego, posła na Sejm krajowy.

Kronika zagraniczna.

* H i s t o r y c z n y  z a m e k  Me n l o u g l i ,  
w hrabstwie GaJ.voy, spalił się. Córka właści­
ciela zginęła w płomieniach. Dwoje ze służby, 
którzy skokiem z okna chcieli się ratować, od­
niosło śmiertelne rany.

* C h o l e r a  w P e t e r s b u r g u .  W osta­
tnich 24 godzinach zachorowało w Petersburgu 
58 osób na cholerę, 16 zmarło. Stan chorych 
wynosi obecnie 280.

* S u f r a ż y s t k a  i p o l i e y a n t .  0 za­
bawnym epizodzie z walk kobiet o prawo gło­
sowania w Londynie opowiada dziennik R a d i-  
cal. Podczas jednej z małych utarczek, któremi 
się kończą zazwyczaj zebrania sufrażystek, po­
lieyant chciał w łagodny, ale stanowczy spo­
sób usunąć z sali jedną, z najgłośniejszych i 
najdzikszych krzykaczek. Zagrożona usunięciem, 
stanęła raptownie w pięknej pozycyi atletycz­
nej i powiedziała spokojnie i pewnie stróżowi 
bezpieczeństwa: „Proszę mię nie dotykać, jeżeli 
pan nie chcesz być rzucony na ziemię, tak, byś 
zadarł nogi do góry“. Ta samochwalna groźba 
ubawiła niemało stójkowego, zbudowanego jak 
Herkules. Z uśmiechem współczucia na ustach 
odpowiedział tonem lekceważącym: „Pani nie­
zawodnie zapomina, że jesteś tylko słabą ko­
bietą"... „Bardzo słusznie —  szydziła wale­
czna niewiasta — ale jeżeli do tego przyjdzie, 
zobowiązuję się mimo to panem rzucić we­
dług wszelkich praw sztuki, to znaczy mo­
jej sztuki o ziemię tak, że zadrzesz nogi do 
góry". Niezwykłej wysokości polieyant uśmie­
chnął się z cichem zadowoleniem, a cała kwe- 
stya zaczęła go bawić. Przodująca kobietom 
walczącym o prawa polityczne nie straciła ró­
wnowagi z powodu szydzenia i śmiechu ze stro­
ny policyanta. Przeciwnie, poczęła znów ironi­
zować stróża bezpiecaeństwa publicznego, mó­
wiąc doń: „Zresztą spostrzegam, że pan zape­
wne nie waży o wiele więcej, jak 90 kilogra­
mów. Cieszy mię to ze względu na pana sa­
mego, ponieważ mógłby pan, gdyby pan był o 
wiele1 oięższjun, uszkodzić się przy upadnięciu, 
co byłoby dla mnie niezmiernie przykrem". Te­
go już było stróżowi bezpieczeństwa za dużo. 
Uczuł się dotkniętym i postanowił w duchu 
dać małą nauczkę tej wygadanej i zuchwałej 
córce Ewy. Nie wdając się w dalszą dyskusyę, 
ujął ją silną ręką za ramię i zdziwił się nie­
mało. gdy ta rezolutna dama „rezolująca tyle 
przed chwilą", pozwoliła się bez wszelkiego 
oporu ruszyć z miejsca. Atoli złe następstwa 
poprzednich pogróżek nie dały długo na siebie 
czekać. Zaatakowana kobieta upadła lekko na 
plecy, a pociągając za sobą stróża bezpieczeń­
stwa, złapała go na swe nogi, które skurczyła, 
jak dwie sprężyny. Wyprostowawszy następnie 
gwałtownie nogi, odrzuciła policyanta na kilka 
kroków od siebie, ku niemałemu podziwowi ze­
branej publiczności. Rzucony polieyant wywi­
ja ł  w powietrzu nogami, jakby szukał ratunku. 
W Londynie rzecz cała zrobiła sensacyę. Tą 
dzielną wojowniczką była pani Garruz, która 
od dłuższego czasu nosi się z myślą, by przy 
pomocy ćwiczeń sportowych przysposobić ko­
biety do walki z policyą.

* W M a r s y l i i  spłonął hangar należący 
do tamtejszej Izby handlowej. Szkoda wynosi 
kilka milionów franków.

* J a s k i u i a  g r y  w w i ę z i e n i u .  
Z Petersburga donoszą, że w Jekaterynosławiu 
aresztowano w tych dniach dyrektora tamtej­
szego 'więzienia, ponieważ w gmachu więzien­
nym utrzymywał jaskinię gry.

* W y k o l e j e n i e  p o c i ą g u .  Na stacyi 
kolejowej w Quebeek wykoleił się pociąg oso­
bowy, przyczem pięć osób odniosło lekkie ra­
ny. Z powodu tego wypadku wdrożono docho­
dzenia.

* Ś m i e r t e l n y  p o j e d y n e k .  W Laris- 
sie — jak donoszą z Aten — odbył się poje­
dynek między kapitanem kawaleryi Doxarasem, 
a porucznikiem Skandalisem. Doxaras został 
zabity.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  o s z u s t a .  
Kupiec Axollina, który z powodu wykrycia jego 
oszustw na sumę kilkuset tysięcy koron i de- 
fraudacyi na sumę 140.000 kor., próbował u- 
cieczki, usiłował w Christiansiand odebrać so ­
bie życie.

* S t r e j k  k o l e j o w y .  Z Ottawy dono­
szą : Zarząd kolei „Grand Trunk Pacifique“, 
odrzucił propozycyę ministerstwa pracy co do 
dalszego pertraktowania ze strejkującymi z tern 
umotywowaniem, że czas już minął, a „Grand 
Trunk Pacificjue" pragnie walkę ze strejkują­
cymi przeprowadzić do końca.

Prezydent Unii służby kolejowej oświad­
czył, że Unia poprze strejkujących i Towarzy­

stwo przegra w warstatach w Ottawie, w Mort, 
w Londynie; wczoraj ruch otwarto. W Brook- 
ville pełni jeszcze służbę milieya z powodu za­
burzeń.

* T r o p i k a l n e  u p a ł y  w A me r y c e .  
Z wielu okolic Stanów Zjednoczonych donoszą
0 tropikalnych upałach. W Nowym Jorku zgi­
nęło onegdaj od udaru 12 osób, w Filadelfii 
cztery, w Broklynie dwie.

^  D l a  b e z p i e c z e ń s t w a  r u c h u  u" 
l i c z n e g o .  Zaprowadzenie kolei elektrycznych
1 zwiększająca się coraz bardziej liczba auto­
mobilów zmniejszyła znacznie bezpieczeństwo 
ruchu ulicznego w miastach dużych i to tak dla 
przechodniów, jak i dla wehikułów wszelkiego 
rodzaju. Najniebezpieczniejsze są w tej mie­
rze przecięcia się jednych ulic z drugiemi. 
Ustawianie na nich osobnych straży policyjnych 
niezupełnie odpowiada celowi, bo naprzód nie 
można na każdem krzyżowaniu się ulic usta­
wiać policyanta, a następnie pokazało się, iż 
taki polieyant więcej tamuje ruch uliczny, niż 
tego rzeczywista wymaga potrzeba. Dlatego 
idąc za przykładem miasta Woodbridge, zaopa­
trzyły niektóre miasta angielskie rogi swych 
ulic w odpowiednich miejscach w stosowne zwier­
ciadła, które pozwalają widzieć z jednej ulicy, 
co dzieje się na drugiej w pewnej odległości 
i przez to zapobiegają nieszczęśliwym przy­
padkom.

Urządzenie to jest jeszcze za świeże, by 
o niem wydawać sąd ostateczny pod tym mia­
nowicie względem, czy publiczność będzie zwa­
żać na to, co pokazują zwierciadła, ale ponie­
waż próba z niemi nie jest ani trudna ani 
kosztowna, wartoby spróbować w miastach sta­
łego lądu Europy zwierciadeł dla zwiększenia 
bezpieczeństwa ruchu ulicznego.

Historyii rubla i 5 kopiejek.

Nadużycia, wykryte przez senatorów pe­
tersburskich w intendenturze rossyjskiej, zadzi­
wiły świat cały. Jako rekompensatę za wszyst­
kie owe olbrzymie straty, poniesione przez pań­
stwo, przynosi Gazeta W arszaw ska  historyę 
rubla i pięciu kopiejek. Brzmi ona operetkowo:

Zasiadała w Petersburgu specyalna ko- 
misya likwidacyjna, powołana w celu sprawdze­
nia i zakończenia wszystkich rachunków zwią­
zanych z prowadzeniem wojny rossyjsko-japoń- 
skiej. W księgach rachunkowych komisya zna­
lazła pozycyę niezupełnie dokładną: X., apte­
karz z Królestwa Polskiego, powołany na Da­
leki Wschód, otrzymał pięćset kilkadziesiąt ru­
bli i coś tam kopiejek na przejazd do miejsca 
przeznaczenia i na umundurowanie.

Podług ścisłych obliczeń komisyi wyda­
tek ten o rubla i 5 kop. przekroczył zwykle 
praktykowaną normę. A że nietylko rubel rzą­
dowy, ale nawet grosz zginąć nie powinien i 
nie może — komisya poleciła aptekarza X. od­
szukać, nadebraną przezeń sumę ściągnąć i 
wnieść do kasy państwowej. W tym też celu 
pod datą I I  stycznia 1908 r. wysłany został 
„papier urzędowy" z Petersburga do naczelnika 
wojennego w C. (w jego bowiem okręgu apte­
karz X. powołany został na wojnę). Naczelnik 
wojenny, otrzymawszy polecenie, opatrzył je 
stosownym dopiskiem i przesłał naczelnikowi 
powiatu P. do wykonania.

Naczelnik ze swej strony skierował ode­
zwę do burmistrza miasta P. Burmistrz, nie 
odnalazłszy poszukiwanego X., zwrócił całą ko- 
respondeneyę naczelnikowi powiatu, donosząc 
jednocześnie, iż X. wyjechał do Warszawy, lecz 
bliższy jego adres nie jest mu wiadomy.

Ponieważ władza naczelnika powiatu tak 
daleko nie sięga, przeto zwrócił on akta na­
czelnikowi wojennemu w C., ten zaś skierował 
ją  za pośrednictwem naczelnika powiatu O. do 
oberpolicmajstra warszawskiego z prośbą o wy­
konanie. Warszawa jednak jest wielka i ma w 
swym obrębie 15 cyrkułów policyjnych, trzeba 
więc wiedzieć, gdzie mieszka poszukiwany X., 
aby właściwemu komisarzowi cyrkułowemu po­
lecić egzekucyę owej kwoty. Od czegóż zresztą 
jest biuro adresowe? Tam też skierowano ko- 
respondencyę z żądaniem wskazania* adresu a- 
ptekarza X. Okazało się jednak, że w Warsza­
wie przemieszkiwało dwu aptekarzów, noszą­
cych to nazwisko : jeden na Zórawiej, drugi na 
Chłodnej, lecz obydwaj wyjechali już z War­
szawy; dokąd — niewiadomo.

Otrzymawszy taką infoymaeyę, kancelarya 
oberpolicmajstra zwraca się do komisarzy od­
powiednich cyrkułów z zapytaniem, dokąd X. X. 
wyjechali. Cyrkuły ze swej strony piszą do 
rządców tych domów, w których byli zamel­
dowani Iksowie, aby natychmiast donieśli, do­
kąd wymeldowali ich. Jeden z cyrkułów do­
nosi, że A.X. wyjechał do pow.C., drugi zaś, że 
M. X. wymeldował się do Płocka. Otrzymawszy 
te adresy, kancelarya oberpolicmajstra przesyła 
je wraz z całą korespondcncyą (wynoszącą już 
kilkanaście arkuszy) naczelnikowi powiatu C.— 
Naczelnik powiatu pisze do wójta gm. G., aby 
aptekarza X. odszukał, -wyegzekwował nadebra­
ne przezeń 1 rb. 5 kop., wniósł je do kasy 
powiatowej, a kwit przesłał do powiatu. Atoli 
wójt polecenia spełnić nie mógł, bowiem sołtys 
wsi, w której, jakoby przemieszkiwał., oznaj­
mił, że poszukiwany umarł.

Zdawałoby się, że wobec domniemanej 
śmierci cała sprawa zakończy się i nagroma­
dzona w ten sposób korespondencja odesłana 
zostanie komisyi likwidacyjnej do Petersburga. 
Naczelnik jednak zwraca wójtowi wszystkie pa­
piery, żądając dołączenia aktu zejścia zmarłego 
X., nadmienia przytem, aby wójt dowiedział się, 
czy po zmarłym nie pozostał jaki majątek i z 
majątku tego wyegzekwował należne rządowi 
1 rb. 5 k.

Sołtysowi jednak zdawało się tylko, że 
X u m a r ł ; przyparty do rnuru o akt zejścia, do­
wiedział się, że X wyjechał do Puław i tam 
go też szukać należy. W tym więc sensie dał 
odpowiedź wójt gminy G. naczelnikowi powiatu. 
Za poprzednią informację, opiewającą o śmierci 
X i wójt i pisarz gminny otrzymali naganę i 
kazano im zapłacić po 2 rb. kary.

Korespondencya wróciła do naczelnika C., 
a od niego powędrowała do naczelnika powiatu 
w Puławach, a potem do burmistrza w tein 
mieście. Traf zrządził, że puszukiwany X. znaj­
dował się w P. i na wezwanie burmistrza sta­
wił się w magistracie. Tu pokazano mu tom 
odezw urzędowych, krążących od pół roku po 
różnych instytucych urzędowych w poszukiwa­
niu X., a właściwie nadebranych przezeń 1 rb. 
5 kop.

Proszę jednak wyobrazić sobie zdumie­
nie X.

— Jakto!? — powiada —• ja mam zwró­
cić 1 rb. 5 kop.? Z jakiej racyi? Ja, co wcale 
nie brałem pięciuset kilkudziesięciu rubli i coś 
tam kopiejek, mam płacić jeszcze? Nie, tego 
nie zrobię, a jak pan chce, niech pan mnie zli­
cytuje... Dobrowolnie nie zapłacę.

— A więc pan nie brał pieniędzy rzą­
dowych na wyjazd na Daleki Wschód? Może 
pan nie był -wcale na wojnie?.— zapytuje pan 
burmistrz. — Ale tu powiedziano wyraźnie, że 
X. stały mieszkaniec pow O., otrzymał pięć­
set kilkadziesiąt rubli na wyjazd na Daleki 
Wschód i umundurowanie; a działo się to 
w lutym 1905 roku. Wszak to o panu mowa?

— O mnie i nie o mnie — odpowiada 
X, — co się tyczy życiorysu, to ten się zga­
dza z moim, tylko ten mój wyjazd na Da­
leki Wschód przedstawia się nieco inaczej. By­
łem wprawdzie wzywany przez naczelnika wo­
jennego w C., przedstawiłem jednak świadectwo 
Uniwersytetu warszawskiego, że jestem słucha­
czem kursów farmaceutycznych i na tej zasa­
dzie zostałem zwolniony i na Daleki Wschód 
nie pojechałem, co zresztąp^udowodnić mogę 
natychmiast, gdyż mam przy sobie bilet woj­
skowy.

Na takie oświadczenie, poparte dowoda­
mi, burmistrz sporządził stosowny protokół i 
przesłał go wraz z pliką papierów naczelniko­
wi powiatu, który zwrócił akta naczelnikowi 
w C.

Jak się sprawa skończyła i kto owego 1 
rb. i 5 kop. zapłacił — nie wiem.

Notatki literatko-artystyczne.
Dr. K azim ierz Lubecki. „O skarbach 

oświaty". Kraków. 1910. Skład główny w księ­
garni G. Gebethnera i Spółki.

(z. s.) Jest to prawdopodobnie odczyt, 
wygłoszony publicznie, a omawiający dostojeń­
stwo oświaty, oraz korzyści, jakie spływają na 
społeczeństwo przez jej rozszerzauie. Kończy się 
dobrą radą wspierania Towarzystwa oświaty lu­
dowej i pomnażania liczby jego członków.

Michalina Schwarzówna. „Księga tę­
sknoty". Kraków. Gebethner i Sp. 1910.

(z. s.) „Księga tęsknoty" mieści w sobie 
dziewięć drobnych utworów impresyjnych i na­
strojowych, pisanych prozą, przejętych na wskroś 
duchem nowoczesności i ujętych w styl krań­
cowo modernistyczny.

Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

We czwartek, 28 lipca, po raz 5-ty „Walc 
miłości", operetka w 3 aktach C. M. Ziehrera.

Piątek, 29 lipca, po raz pierwszy w bie­
żącym sezonie „Mignon", opera w 4 aktach 
Ambrożego Thomasa, występ Jadwigi Lachow­
skiej i Henryka Drzewieckiego.

Powszechna w ystawa sztuki polskiej
we Lwowie 1910.

VII.
Obrazy S t a n i s ł a w s k i e g o  zajmują 

całą ścianę jednej z małych sal; zarząd wy­
stawy dobrze zrobił, że zgromadził kilkana­
ście pejzażyków tego artysty, który, jak  rzad­
ko kto, wywarł tak potężny wpływ na swoich 
uczniów i stworzył specyalną „szkołę", mającą 
dziś już tylu wyznawców. Publiczność lwo­
wska zna nie wiele dzieł tego czarodzieja 
słońca i powietrza, który w malutkich zwy­
kle ohrazeczkach zamykał całą epopeę świa­
tła, blasków i przestrzeni, całą baśń w skwar
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słoneczny pod niezmierzoną kopułą nieba le­
żących pól i odłogów, baśń, stworzoną nie­
raz kilku dotknięciami pendzla, tego — jak 
ktoś słusznie powiedział — najczystszego 
czciciela natury; niechże więc przypatrzy się 
dobrze teraz tym arcycackom symfonij świe­
tlnych, mieszczącym się na wystawie. Swoją 
drogą, że nie są to rzeczy najlepsze Stani­
sławskiego — szkoda, że niema n. p. tego 
może najbardziej ciekawego obrazka „Lato", 
tak typowo polskiego i tak niezrównanego 
w niezmierzonej perspektywie powietrznej i 
w świetle; ten jeden obrazek, przy którym 
na myśl przychodzą tęskne dumki ukraiń­
skie, rozlegające się dalekiem echem po roz­
gorzałym w słońcu stepie, ten pejzażyk, 
któremu, bez przesady, należy się jedno z 
pierwszych miejsc między najznakomitszemi 
płótnami impresyonistów światowych, jak ró­
wnież taki n. p. „Kościół św. Marka w We- 
necyi", „Wawel", „Chata" i wiele innych, 
szkoda, że nie znalazły się na obecnej wy­
stawie. Z tego jednak co jest, można również 
poznać bliżej Stanisławskiego; radzilibyśmy 
przedtem przeczytać bardzo ciekawą i piękną 
książeczkę M. Olszewskiego: „ J a n  S t a n i ­
s ł a w s k i " ,  (Lwów. Nakładem Naszego K r a ­
ju ), która niejedno wytłumaczy interesujące­
mu się twórczością wielkiego malarza.

Należało tylko wybrać inne miejsce na 
pomieszczenie tych rzeczy; malutka salka 
niema (specyalnie dla nich!) dobrego świa­
tła, na tej samej również ścianie i w bli­
ski em sąsiedztwie wiszą za duże, odmienne 
charakterem, treścją, sposobem wykonania 
rzeczy, szkodzące malutkim cudom Stanisław­
skiego, z boku, w pewnej porze dnia, odbija 
się refleks od dość krzykliwego obok obrazu 
i pada na jeden z obrazków artysty, nadając mu 
niesamowity ton. Stanowczo powinno się było 
cokolwiek... zgrabniej sharmonizować tę spe­
cyalnie salę! Jest  jeszcze mniejszy pokoik, 
gdzie powinno się było rzeczy te osobno u- 
mieścić; niepotrzebnie również umieszczono 
w dużej sali, wr kącie, w miejscu nieszcze- 
gólnem, „Topole", które powinny były być 
razem z innymi obrazami Stanisławskiego. 
Obraz ten już z tego względu jest niezmier­
nie ciekawy, że rozmiarami jest rzadkością 
w twórczości krakowskiego mistrza, który 
tworzył zwykle dzieła niewiększe jak ćwiar­
tka zwykłego papieru. „Topole" w dodatku 
źle wiszą, mają mało światła i poprostu przy­
tłoczone są sąsiedztwem innych obrazówr.

Niedawno była w Krakowie zbiorowa 
wystaw7a dzieł Stanisławskiego; nie docze­
kaliśmy się tego we Lwowie na obecnej wy­
stawie, powinno się przeto pomyśleć o tem 
i koniecznie urządzić ją  niebawem w salo­
nach Tow, przyj, sztuk pięknych. Należy się 
to i pamięci wielkiego artysty i tym wszyst­
kim we Lwowie, którzy chcą go lepiej po­
znać, a o co im teraz coraz trudniej.

Prawne całą salę zajął pracami swojemi 
J. M ę c i n a-K r z e s z ;  mieszczą się tu znane 
z wystaw7 zagranicznych i licznych reprodu- 
kcyj pism polskich, niemieckich, francuskich 
i angielskich; „Sen Dzieciny Jezus", o któ­
rym już pisaliśmy z okazyi odznaczenia go 
złotym medalem w Monachium, „Przekleń­
stwo" i „Ostatnie akordy C hop ina" ; prócz 
tego mamy tu kilka wyrazistych portretów i 
kilka główek kobiecych. Wszystko są to rze 
czy solidnie rysowane, widać, że artysta dba 
bardzo o formę i daje w obrazach swoich 
dużo t re śc i  która bardzo często zmienia się 
nawet w umyślną tendencyę; takie n. p. „Prze­
kleństwo" powinno stanowczo zakupić Towa­
rzystwo zwalczania alkoholizmu „Eleuterya".

W tej samej sali. jak i w następnej 
wiszą obrazy E. Z u b e r a ,  zmarłego nieda­
wno artysty, który odtwarzał typy huculskie. 
Wszystkie jego obrazy (a nie najlepsze są na 
obecnej wystawie !) mają po za swojemi zale­
tami artystycznemi, wierność etnograficzną i 
pewien wybitny rys indywidualny, po któ­
rym tak łatwo go poznać; jego kołomyjki, 
wesela, obrzędy i zwyczaje ludu huculskiego 
mają dużo życia i prawdy, ale również wiele 
wpływów szkoły monachijskiej, ten specyalny 
„sos" niemiecki i arangement całości, na 
wzór, cokolwiek już na szczęście przeżytych, 
tez i wskazówek akademickich, któremi się 
widocznie przejął podczas swojego długiego 
pobytu w stolicy Bawaryi. Zasługą Zubera 
jest, że prawie jeden z pierwszych wziął się 
do malowania barwnej Huculszczyzny i wska­
zał niejako drogę innym artystom. Jak  wiele 
umiał Zuber, świadczą jego niezmiernie su­
mienne, piękne rysunki; szkoda tylko, że 
rzeczy te wiszą w tak ciemnych kątach, zu­
pełnie od światła, że trudno im się przypa­
trzeć.

W następnych czterech salkach zwra­
cają uwagę H a r a s i m o w i c z a  znany widok 
z Budzanowa, dobry w rysunku „Portret 
prof. B .“ M. P o d l e w s k i e j ,  jak  również 
portret p. S. M G ó r s k i  e j - S ch  ay  e r  o w ej, 
„studyum portretowe" Ii. S t e f a n o w i c z a ,  
„Portre t żony artysty" H. P i ą t k o w s k i e ­
g o  elegancki i dobrze rozmieszczony, dobry 
w wyrazie i w rysunku „Portret pani F . “ 
młodego, bardzo zdolnego ar tys ty ' W. G u ­
t o w s k i e g o  i „Portret p. N .“ W. Ty- 
s z ko  w s k i  e g o ,  którego talent coraz wido­
czniej się rozwija i pogłębia,

Do jednych z lepszych rzeczy na wy­
stawie należy „TIusarya pod Ghocimem" St. 
B a t o w s k i e g o ;  obraz ma dużo życia i ru­
chu, konie w wściekłym ataku uchwycone są 
dobrze, niektóre perspektywiczne skróty nóg 
końskich i całych postaci są zupełnie bez 
zarzutu. Jako szkic do obrazu jest płótno Ba­
towskiego zajmujące i nieprzeciętne.

Aplikacye Br. E y  c h t e r - J a n  o w s k i  ej, 
gdyby wisiały w innej sali i jeszcze cokol­
wiek wyżej, byłyby prawdziwą ozdobą ca­
łego wnętrza. Artystka, jedyna w Polsce od­
daje się tej pracy, którą też wywalczyła sobie 
nietylko u nas, ale i zagranicą duże uznanie; 
umie też, jak rzadko kto, z drobnych kawałe­
czków sukna stworzyć rzecz po malarsku tak 
piękną, inną jakąś, oryginalną, świeżą i tak 
artystycznie skończoną, że szuka się ich 
skwapliwie i przypatruje z dużem zajęciem. 
Jest to specyalny rodzaj sztuki, dotychczas 
u nas niemiłosiernie karykaturowany przez 
sklepowe „robótki", które szpecą tylko ściany 
mieszkań, rodzaj, który E. Janowska posta­
wiła od razu, mimo początkowej obojętności 
ogółu, na wyżynie prawdziwej sztuki. Podzi­
wiać należy u artystki pewność oka i ręki, 
które niezawiodą jej nigdy w wyborze kolo­
rystycznie doskonale sharmonizowanych pła­
tków sukiennych i w rysunku perspektywy, 
którą wydobywa nieraz doskonale jednym 
cieniutkim paseczkiem, rzuconym na tło; a 
przy tem ten nastrój całości, tak doskonały 
i tak prostymi środkami wydobyty (nie są 
to jednak środki łatwe!) jak n. p. w tej 
„Brzozowej alei" oświetlonej jesiennem słoń­
cem, w „Wichurze" w której czaję się świst 
wichru, w „Grzybobraniu" oddającem dosko­
nale nastrój i ciszę lasu. Jakie to wszystko 
śmiałe i pewne w rysunku, jakie zdecydo­
wane w kompozycyjnej całości!

Możeby się przecież znalazł ktoś u 
nas, ktoby potrafił wykorzystać prace J  a- 
n o w s k i e j , ktoby skierował te rzeczy 
do szkół, wreszcie, ktoby zatrzymał je 
u nas w kraju, jako nowy rodzaj dekora­
cyjny ; wartoby nad tem pomyśleć, tem- 
bardziej, że przeważna część tych rzeczy 
idzie za granicę, która dawno już je  oceniła 
i p o par ła !

S i c h u l s k i e g o  „Powrót nowożeńców 
na Huculszczyźnie", obraz dużych rozmia­
rów, mimo, że nie stoi na wyżynie dosko­
nałych witraży tego artysty, o których ob­
szernie pisaliśmy w poprzednim felietonie, 
jest jedną z ciekawszych prac na tej wysta­
wie. Eysunkowo możnaby mu dość wiele za­
rzucić, ale błędy te nikną wobec rzeczywi­
ście silnej całości, jaką obraz sprawia. Ocię­
żałe, . niezgrabne postacie górali, odrzynają- 
ce się plastycznie od tła śniegowego, małe, 
krępe, oryginalne koniki huculskie, drepczą­
ce z trudem w rozdeptanym śniegu, barwne 
stroje uczestników wesela — składają się na 
całość świeżą, oryginalną i robioną z tem­
peramentem, właściwym Sichulskiemu. Szko­
da tylko, że pejzaż traktowany jest cokol­
wiek po macoszemu.

S a w i c z e w s k i  odtworzył wiernie po­
stać Artura  Grottgera i dał prócz tego deli­
katną, miłą. dobrze narysowaną główkę ko­
biecą. T r ę b a c z a  „Uczony" jest jednym ze 
znanych typów żydowskich, malowanych so­
lidnie, a znanych z reprodukcyj.

Wymienić jeszcze należałoby P i e ń k o w ­
s k i e g o  „Martwą naturę", kilka niezłych 
rzeczy P ł o n o w s k i e j ,  P  i i i c h o  w s k i ego ,  
P  a j ą k ó w n y, eksperymenty słoneczne O z er- 
w e n k i  i doskonałego „Grajka", jednego z 
bardzo zdolnych malarzy lwowskich, Wł. 
B ł o  c k i  ego .

Przejdźmy teraz do małych ubikacyj, 
mieszczących się po drugie;’ stronie westybulu 
Pałacu sztuki.

Znajdują się w nich przeważnie dzieła 
młodych artystów, prócz tego cykl obrazów 
S t a ch  i e w i c z a, kilka rzeczy E o  z w a d o w ­
s k i e g o ,  K o w a l s k i e g o ,  G a ł k a ,  Ć w i ­
k l i ń s k i e g o ,  P o p i e l a ,  S k o t n i c k i e g o ,  
E a p a c k i e g o  i innych , oraz rzeźby L e ­
w a n d o w s k i e g o ,  0.  G o d e b s k i e g o  i 
O s t r o w s k i e g o ,  oraz osobny pokoik, mie­
szczący dawny „Paon" z krakowskiej cukierni 
p. Turlińskiego.

0  wszystkich tych dziełach obszerniej 
w następnym fejletome.

A r tu r  Schroder.

OSTATNIA POCZTA.
=  P. Minister handlu dr. W e i s k i r -  

c h n e r  wyjechał wczoraj do Hall.
=  W Lublanie młodsze e l e m e n t y  

s ł o we ń s - k o - p  o s t ę p o w e  założyły własną 
polityczną organizacyę. Prezesem nowego 
stronnictwa, które zwraca się przeciwko li­
beralnemu członkow Wydziału kraj. dr. Taw- 
carowi, jest  dr. Szerjan.

=  Na wezorajszem posiedzeniu S ej- 
m u  w ę g i e r s k i e g o  prezydent i sekretarz 
podpisali uchwalony przez Izbę adres, po- 
czem prezydent sam go zapieczętował.

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi budże­
towej.

Po przemowie ministra handlu H i e r o -  
n y m i e g o  przedłożenie przyjęto w dyskusyi 
ogólnej znaczną większością, poczem przyjęto 
je  i w dyskusyi szczegółowej. Trzecie czyta­
nie nastąpi dziś.

Nastąpiła dyskusya nad przedłożeniem 
o rekrucie. Po przemowie referenta, który 
zaznaczył z naciskiem konieczność możliwie 
szybkiego załatwienia sprawy ze względu na 
krótki czas, jaki pozostaje do przeprowadze­
nia asenterunku, p. T o t b  (Kossuthowiec) 
oświadczył, że stronnictwo jego ze względów 
politycznych odrzuca przedłożenie, w tym 
duchu przemawiał też p. S. B a k o n y i  (Ju- 
sthowiec).domagając się wyjaśnień co do 2- 
letniej służby wojskowej.

Dziś obraduje Sejm w dalszym ciągu.
=  Na wezorajszem posiedzeniu S e j m u  

b o ś n i a c k i e g o  .przyjęto budżet ze wszyst- 
kiemi zaproponowanemi przez komisyę rezo- 
lucyami. Gdy podczas dyskusyi p. Moljić (kat. 
Udruga) chciał przemawiać, powstał na wszyst­
kich ławach tak wielki hałas, że przewodni­
czący musiał przerwać posiedzenie.

Gdy po przerwie p. Moljić dalej począł 
przemawiać, Serbowie, Muzułmanie i Kroaci 
z przeciwnej partyi opuścili demonstracyjnie 
salę.

=  Z B a r c e l o n y  donoszą, że panuje 
tam zupełny spokój. We wszystkich fabry­
kach pracują, tylko robotnicy dzienni zajęci 
przy ładowaniu towarów i węglarze strejkują.

=  Na wezorajszem posiedzeniu austro- 
węgierskich i serbskich delegatów w Belgra­
dzie zbadano protokół t r a k t a t u  h a n d l o ­
we g o .  Podpisanie nastąpi dziś.

=  S t o r t h i n g  n o r w e s k i  odroczył się 
wczoraj.

=  Grecka Eada ministrów postanowiła 
przeprowadzić ustawę w sprawie r e o r g a ­
n i z a c j i  U n i w e r s y t e t ó w  przez usunięcie 
15 profesorów z rozmaitych fakultetów.

=  P. V e n i z e l o s  oświadczył wobec 
współpracownika Chronosa, że nie zgłosi 
swej kandydatury do zgromadzenia narodo­
wego, gdyby jednakże został wybrany, man­
dat przyjmie.

=  Wczoraj utworzył się nowy g a b i ­
n e t  p e r s k i  z premierem M ustauffi-y-M e- 
nalik na czele.

=  Z Pekinu donoszą: L i a n g  T h u n  
E e n  sprawujący urząd spraw zagranicznych 
został cesarskim dekretem przeniesiony w 
stan spoczynku. Jego następcą został dotych­
czasowy zastępca Sauchlialej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 27 lipca. Najj. Pan  nadał by­

łemu niemieckiemu sekretarzowi stanu, bar. 
S c h o e n o w i ,  brylanty do wielkiej wstęgi 
orderu Leopolda.

W iedeń, 27 lipca. Niemiecki sekretarz 
stanu do spraw zagr. Kinderlen-Waechter przy­
był wczoraj wieczorem z Sinaja i udał się 
w dalszą drogę do Maryenbadu.

Wiedeń, 27 lipca. Frem denblatt do­
wiaduje się, że doniesienie kilku pism, jakoby 
rozważano obecnie sprawę podniesienia Spli- 
tu (Spalato) do rzędu stolicy Dalmacji, jest 
bezpodstawne.

W iedeń, 27 lipca. Do tut. dzieników 
donoszą z Cortina (w Tyrolu), że trzej tu­
ryści wiedeńscy, mianowicie inżynier i dwu 
adwokatów, których poszukiwano od dwu 
dni, wrócili zdrowi z wycieczki w góry Do- 
lomickie.

Poznań, 27 lipca. (Tel. pryw .). K uryer  
P oznański zaprzecza doniesieniu K uryera  
W arss.. jakoby obywatelstwo zorganizowane 
w Związku narodowym uchwaliło, że podczas 
pobytu cesarza w Poznaniu wstrzyma się od 
wszelkich objawów lojalności, a przedewszyst- 
kiem nie przyjmie ewentualnego zaproszenia 
na zamek. K uryer Pozn. twierdzi, że podo­
bna uchwała zapaść nie mogła, albowiem 
kierownicy wspomnianej organizacyi poroz­
jeżdżali się przeważnie do wód, a nadto u- 
chwała jest nieprawdopodobna ze względu 
na polityczny sposób myślenia większości 
kierowników Związku.

Poznań, 27 lipca. {T el.pryw .) K uryer  
P oznański przeczy, jakoby radny m. Poznania 
dr. Jaworski, złożył mandat z powodu, źe 
prasa polska prawie jednomyślnie wystąpiła 
przeciw głosowaniu polskiego koła radzie­
ckiego za uchwaleniem 30.000 marek na u- 
piększenie miasta na czas uroczystości zam­
kowych.

Berlin, 27 lipca. [Tel. p ryw .) B erliner  
Ztg. donosi, że wśród Niemców prowincyi 
poznańskiej zbierają podpisy pod petycyę, 
domagającą się, aby poświęcenie zamku ce­
sarskiego w Poznaniu odbyło się bez udzia­
łu Polaków, jest to bowiem — jak pisze 
B eri. Z tg. — uroczystość czysto niemiecka, 
a przy takim akcie patryotycznym nie po­
winno być miejsca dla „zdeklarowanych wro­
gów niemczyzny". Petycya ta ma być prze­
słana cesarzowi Wilhelmowi za pośredni­
ctwem przybocznej kancelaryi cesarskiej.

Inowrocław, 27 lipca, (Tel. pryw .). 
W księgarniach pp. Knasta i Strzelczyka od­

były się rewizye policyjne. Chodziło o tele­
gramy narodowe z Sokołem. U Strzelczyka 
nie znaleziono ich, natomiast Knastowi za­
brano znaczniejszą ich liczbę.

Koburg, 27 lipca. Król bułgarski przy­
był tu wczoraj po południu z obu synami i 
udał się do katolickiego kościoła, gdzie od­
prawiono Mszę św. za ojca.

K onstantynopol, 27 lipca. Bawiący tu 
na urlopie poseł turecki w Atenach Naby 
bej oświadczył współpracownikowi Tanina, 
że kilkakrotnie zwracał uwagę rządu greckie­
go na to, iż w razie przyjęcia delegatów kre- 
teńskick do greckiego zgromadzenia narodo­
wego Turcya nie będzie mogła uchylić się 
od wypowiedzenia wojny. Ikdam  ostrzega 
rząd grecki przed przyjęciem kandydatury 
Yenizelosa do zgromadzenia narodowego, gdyż 
Turcya uważałaby to za wyzwanie.

Leffe, (Apulia), 27 lipca. W St. P ię­
tro Vernotieo urządziło około 200 osób de­
m onstrację  z powodu śledztwa zarządzonego 
przez prefekturę. Karabinierów obrzucono ka­
mieniami, jeden został zraniony. Karabinie­
rzy oddali salwę w powietrze, ponieważ je ­
dnak z tłumu ciągle strzelano z rewolwerów 
i raniono kilku karabinierów, karabinierzy 
dali 4 ostre salwy, zabijając 2 osoby a lek­
ko raniąc 5.

H onkong, 27 lipca. Z Coloran dono­
szą, że przywódca piratów został usunięty, --

Zjazd maryenbadzki.
Maryenbad, 27 lipca. Sekretarz stanu 

Kinderlen-Waechter przybył tu dziś o godz. 7 
rano. Na dworcu powitał go wiceburmistrz. 
Jako gość miasta zamieszkał sekretarz stanu 
w zamku „Luginsland". O godz. 10 udał się 
do Pana Ministra spraw zagranicznych hr. 
Aehrenthala, i pozostał tam aż do śniadania. 
O godz. pół do 2 po południu wydali h rab­
stwo Aehrenthalowie śniadanie dla gościa 
w hotelu „Weimar".

Położenie w K rólestw ie Polskiem .
Warszawa, 27 lipca. (Tel. pr.). Bliski 

zjazd senatorów, odbywających rewizye, ma 
zająć się przedewszystkiem rozpatrzeniem na­
stępstw dokonanych rewizyj z powodu ol­
brzymiej liczby uwolnionych ze służby urzę­
dników intendentury różnych stopni. Główna 
rada wojenna już się wypowiedziała w tej 
sprawie i to bardzo nieprzychylnie dla in ­
tendentów, pociągniętych do odpowiedzialno­
ści, uznała bowiem posady ich za wakujące, 
oraz wykluczyła wszelki obowiązek do odszko­
dowania tych, którzy będą przez sąd unie­
winnieni.

Warszawa, 27 lipca. (Tel. pryw .). One- 
gdaj wieczorem zebrało się w hotelu Bristol 

rono osób, zaproszonych przez p. Antoniego 
wana, by przy wspólnej wieczerzy powitać 

goszczącego w Warszawie p. Henryka Nous 
sannę, redaktora G il B las. P. Noussanne 
mówił o stosunkach polsko-francuskich. Od­
powiedział p. Stanisław Skarżyński. Wczoraj 
wieczorem o godz. 8 wieczorem odbył się na 
cześć gościa obiad w resursie kupieckiej.

Telegrafowany kurs wiedeński.

W iedeń, 27 lipca 1910. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 668-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 847-25, Akcye Anglobanku 
312-75, Akcye Unionbanku 617 50, Akcye 
Landerbanku 501’ —, Akcye Bankvereinu 
545-75, Akcye Bodencredit 1276-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 666-— , 
Akcye kolei państwowych 738-75, Akcye 
kolei Południowej 108 '—, A k e y łk o le i  Elbe- 
thal — •—, Akcye kolei Północnej 5320-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej — ■—, Akcye 
Alpiny 741-75, Akcye Bima Muranyi 686'50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2770-—. 
Akcye Fabryki broni 696’—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 379-—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego ,8 5 7 '—. 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 92-—, 
Eenta  majowa 93'60, Austryacka E en ta  ko­
ronowa 93‘60, Węgierska Eenta  koronowa 
91-90, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-10, 4 prc. Listy Banku 
hipotecznego 98• 75, 4 i pół prc. Listy Ban­
ku hipotecznego 99‘50, 5-prc. Listy Banku 
hipotecznego 110-— , 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. Listy Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-90, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93-60.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93”—, Losy ture­
ckie 256-75, Marki 117-38, Eubel 253-50.
5-prc. Eossyjska pożyczka z r. 1906 103 85. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 750-50, Pożyczka miasta Krakowa 1909 
9 3 - .

Odpowiedzialny re d a k to r : 

A d a m K r e c h o w i c c k i ,
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C T J Z I I E ^ l T I

Władysława Podhalicza przy ul. Akademickiej 1. 5.
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Grarnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawę 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudziez chłodnik wenecki.
C ukiern ia  i w e ra n d a  o tw arte  od god.sslin.jy r7 ra.:rAo ćLo 1.2 "w nocy.

NADESŁANE

USTREDNI BANKA GESKYGH S PO R ITE- 
LEN (Centralny bank czeskich kas 

oszczędności we Lwowie donosi,
że od dnia 27 lipca b. r. począw­
szy biura jej znajdują się przy 
ulicy Halickiej 1. 21, mezzanin.

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położni­

czo-ginekologicznej Uniw. Jagiellońskiego
ordynuje

w Franzensbadzie Palast-Hotel.
Wejście od Kirchenstrasse.

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i w e n e ­
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 - 1 2  i od 3 - 5
ul. Z im o ro w ic za  5 (naprzeciw  „Sokoła11).

Do najęcia 
ul. A snyka 1. 7,

od 1 w rze śn ia  b. r.

PARTER: 6 pokoi, przedpokój, pokoik 
dla służby, kuchnia, łazienka, balkon 
(loggia). — Elektryczne urządzenie.

Od 1 października lub 1 listopada b. r.

I .  P I Ę T R O :  6  p o k o i ,  przedpokój, po­
koik dla służby, kuchnia, łazienka, bal­
kon (loggia). — Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na miejscu. — Dozorca 
wskaże.

J u ż  w y s z e d ł

Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia w e w szystk ic h  trafikach, oraz 
w  biurze dzienników  Stan. Sokołowskiego, 

L w ó w , pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztow ności i papiery 

w arto ścio w e

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOW EGO

S o k a l  i  L i l i e n
w  osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem. Abom ment kwartalny, półroczny 

i roczny,
Prospekty na żądanie.

Przyjechali do Lwowa.
D n i a  2 7  l i p ca  1 9 1 0 .

H otel George’a.
PP. M. Lisowiecki z Chłopic, K. Bo­

hdanowicz z Orzehlib, dr. B. Csillik z T ar­
nopola, W. Niedźwiecki z Wańkowiec, G. 
Pauer z Wiednia, W. Eosenblatt z Nowego 
Jorku, J. Kessler z Nowego Jorku.

H otel Stadtmu.llera.
P. M. Jenny z Rossy i.

H otel Francuski.
PP. A. Głogowski z Rossyi, F . Ka­

mieński z Rossyi.

H otel Krakowski.
P. P. Jasiniecki z Rossyi.

H otel Corso.
P. J. Zarębski z Rossyi.

Hotel Victoria.
P. F . Żurbicki z Rossyi.

C E N N I K  

Lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, dnia 27 lipca. płacą żądają

walutą kor.
I .  Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po200 zł. (400 kor.) 663 — 668 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 430 - — —

Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 - 563 -

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . 572 - 582 -

I I .  Listy zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

>i u n 41/* Pr- w- a- los w 50 1. o 99 10 99 80
„ „ „ 4 pr. w. a. 60 1. po 200 k. ^ 93 50 94 20
„ kraj. 4*/» pr. vr. a. los w 511. „ 99 80 100 50
,, „ 4 pr. w. a. los w 57 1. u 94 20 94 90

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) ........................... .. 96 50 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. „
los w 411/, l a t ............................. 95 50 —  —

4 pr. los w 56 l a t .......................^ 93 20 93 90

I I I .  Obligi za 100 kor. B
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. H 97 70 98 40
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. ® 100 50 101 20
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.) e. _  - —  —

n 41/spr. (3 em.) a 99 60 100 30
„ 4 pr. (4 em.) M 93 - 93 70

Kol. lokalne dtto 4 pr..................... 93 - 93 70
Pożyczka m. Krakowa . . . . 93 - 93 70
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 93 20 93 90
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 90 - 90 70

„ „ » 4 konwen. . 92 - 92 70
„ szkolna krajów. 4 pr.

r. 1908 ............................. 93 20 93 90
IY. Losy.

M. Krakowa| po zł. 20 (40 kor.). 120 - 130 -

V. Monety.
Dukat c e s a r sk i.................................. 11 36 11 48
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 10 19 20
100 rubli rossyjskich srebrnych 250 - 253 -

papierowych 252 70 254 20
100 marek niemieckich . . . . 117 30 117 70

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 25 lipca 1910.

A. Ogólny dług państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ...............................................93'80 94—
styczeń-lipiee ..................................  93-80 94—

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień  ......................................... 97’70 97'90
lrw iec ieA £ a żd z iern ik ..............................97-05 9785

żądają

173-25
238-90
330—
330—
289—

11015 110-35

95-25

11480

451—

117-35

Koronowa waluta. plącą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 169 25
,  „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 234'90
„ „ 1864 po 100 z ł.........  324—
„ „ 1864 po 50 z ł ...........  324-—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287—
B. Dług państw a (wszystkich w Badzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr.....................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr................................................ 93 75 93 95

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 94'25 
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 11380  
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

53lt pr. (ostemp. akcye) . . . .  449 50 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 7 , pr............................................ 116-35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..................................  94 05 95 05
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.........................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr.........................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 prc....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 pre....................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre...................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 prc...................................

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 prc....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..................................................

Kol. galio. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.................................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer-

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 115-70 116-70

D. Dług państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr.......................... 112 80 113—

* „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-05 92-25
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . 75 40 76 40
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224 25 230.25
„ „ „ ., 50 zł. (100 kor.) 224 25 230-25

94-15 9515

lejowe).
103-50 104-45

94-70 95-70

94-65 95-65

95-80 96-80

96— 97—

95-75 96-75

95-80 96-80

96— 97—

95-85 96-85

95-75 96-75

93-7.5 94-75
94-25 95-25

94-10 95-10

Koronowa waluta. płacą

E. Obligacye indem nizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................................94—
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-35

F. Inne publiczne pożyczki.

żądają

95—
93-35

nr.
los

los

4 pr. .
r. 1896

(96 ko-

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893

za 200 kor. 4 pr.............................
Bukowińskie obi. propinacyjne

za 100 zł. 5 pr................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 prc.........................................
Renta włoska za 100 lirów

ron) 4 prc...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. JM om.),

Anglo-Austr. banku los 41/, pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .

„ „ „ „ „ 60 1. 4 p i.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4 ‘/j pr- 5 P /j  lat zwrotna . . . 

Banku krajowego obllg. komun. 3
em isya 42 lat 4 1/, pr........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57‘/a 1. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 prc.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

11. Obligacye z prawem pierr 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł.................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r ..............................................
Gal. kol lok. wschód, za 100 zł 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

), „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (B asilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k.....................................
Różyczka miasta Insbruku 20 zł. . 
Losy miasta Krakowa 20 zł . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

103-65 104-65

94— 95—

10015 10115
92-70 93 7 0
97-90 98-90

90— 91—

109-25 115-25
2 5 6 . - 259—

listy  dłużne

100-50 101-50
94-80 95-80

297-75 303-75
278 25 2S4-25
100— 101—

93-75 94-75
109-7-5 110-50
9910 99-60
93-50 94-50
92-70 93-70
95-40 96-40
96— 97—

99-75 100-50

99-75 100-75
93— 94—
98-40 99-40
98-60 99 60

szeństwa

112— 113 —
111-50 112-50

88— 89—

93-70 94-70

102 10 103-10
99-75 —’ —

28-50 32-50
526— 536—
200— 220-—
117 — —  - —
120— 125—

82 50 88-50

Koronowa waluta. płaca
Palfy 40 zł. m. k.....................................  255—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 63-75

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 38-20
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 73—
Salma 40 zł. m. k.................................... 285—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115- —

żądają
275—

67-75
422 0
79—

300—

J . A kcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 313 — 314—  
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3985'— 3994 50 
Zakł. kred. dla handlu L przem. . 667-25 668 25 
Weg. Banku kredyt 200 zł. . . 845 — 846—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 743-— 748—
Gal. banku hip. 200 z ł..........  666 — 670—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 430-— — —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 501-75 502 75

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1840'— 1849 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 616-50 617 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 263-75 264'75 
Zlvnosteńska banka 100 zł. . . .  261 25 262—

K. A kcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 456 — 461—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 420-— ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 533-5-— 5355—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 395 — 403—  

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 556'-— 558—  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor....................................................  330 -  340—

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1136 -  1140—

L. A kcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 735-— 737—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 860-— 862—  
Austr. tow. górnicze A lpiua 100 zł. 736-90 737 90 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2773-— 2784—
Sehodniey 500 kor...................................  539-— 54150
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 383.— 386 — 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 259-.— 261- -

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . — —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-15
Paryż za 100 franków . . . .  95 20
Petersburg za 100 rubli 5'/» pr. 253 25
Niem ieckie b a n k i ............................ l l7 -3 7 ‘/a
W łoskie b a n k i .................... 94-60
Francuskie b a n k i .......................
Szwajcarskie b a n k i .......................  95 07’/»

N . W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i ....................11-36
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta ——
2 0 -fran k ow k a ..........................19-07
20 -m ark ów k a ................... 23 4 8
Rossyjski półim peryał . . . —•—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-371/s 
W łoskie banknoty za 100 lir  . 94-75
R u b le ...................................  2-53

240-25 
95-40 

254-25 
117-57
94-80

95-25

11-38

1909
23-53

117-57»/, 
94-95 

2-54

,Miaa  i e  n a r  n a r  h  t ł ł  n  :« b ,  a e  t ę  j* »  * n* a r .

Licytacye.
L. IX. b. 397 (8495 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na gościńce państwowe w 
stryjskim okręgu budowniczym w latach 
1911—1913 odbędzie się dnia 17 sierpnia 
1910 w c. k. Starostwie w Stryju licytacya 
ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1911 
dostawić się mającego w ynoszą: za 6040 m .3 
35.568 kor. 75 hal.

Ogólne i szczegółowe warunki, prze­
gląd dostawić się mającego szutru i wzór 
oferty przejrzane być mogą w godzinach 
urzędowych w wymienionem c. k. S taro­
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu

najpóźniej do godziny 12 w  południe wno­
szone być mają oferty, sporządzone na błan 
kietach urzędowych, których Starostwo bez­
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
5 %  kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opustu 
z cen jednostkowych nie tylko cyframi ale 
i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednost­
kową bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na 
zwiskiem.

Oferty nie dotyczące wyłącznie rozwozu 
materyału dostarczonego koleją ł poszczegól­
nych stacyj kolejowych po gościńcu i pla­
cach skadowych szlichtowania i względnie 
tłuczenia, wnoszone być mają na każdy ka­
mieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby

zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier­
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro­
wisk.

Toż samo dotyczy ofert co do samego 
rozwozu, z tą różnicą, że należy je wnosić 
dla każdej stacyi kolejowej osobno.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez korni- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi nie będą oferty przyj­
mowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 lipca 1910.

L. cz. E. 1071/10 (7) (8481 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 10 sieipnia 191Ó o godz. 9 rano 
odbędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
Oddział V., licytacya: a) realności obj. lwh. 
573 i b) realności lwh. 580 ks. gr. gminy 
Sarnki górne.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę sa ocenione, a t o : ad a) lwh. 573 na 
13 863 kor., ad b) lwh. 580 na 20.528 kor.

Najniższa cena w y n o s i : ad a) 9.242 
kor. 06 hal., ad b) 13 685 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inue dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi Oddziału V.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Bursztyn, dnia 2 lipca 1910.
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czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 18 lipea 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 1/10 (1) (8517 2 - 8 )

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Rzeszowie ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Eliasza Sehnecka z Budziwoja i Meilecha 
Kaltera z Chmielnika.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. sędziego powiatowego i naczelnika są­
du powiatowego w Tyczynie Andrzeja Siu- 
duta, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana adw. dr. Bolesława Strowskiego w Ty­
czynie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi, wyznaczonej na dzień 4 sierpnia 1910
0 godz. 10 przed południem w e. k. sądzie 
powiat, w Tyczynie przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego
1 jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy­
działu wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w e. k. sądzie powiatowym w Tyczynie naj­
dalej do dnia 31 sierpnia 1910, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 5 września 
1910 godz. 10 przed południem w tymże są­
dzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
nowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tyczynie lub w pobliżu Tyczyna mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do­
ręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 20 lipca 1910.

400 kor. i z prawem do emerytury, stosują­
cej się analogicznie do normy dla urzędni­
ków państwowych przyjętej.

Kandydaci z ukończonym 40 rokiem 
życia nie będą mieli prawa do emerytury.

Nadto obowiązywać będzie kandydata 
do powyższej posady bezwarunkowy zakaz 
trudnienia się przedsiębiorstwami wykony­
wania robót prywatnych i wypracowanie 
planów na budowy prywatne w obrębie 
gminy miasta Stryja.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Magistratu miasta Stryja 
najdalej do dnia 31 sierpnia b. r.

Stryj, dnia 19 lipea b. r.
Magistrat król. wol. miasta Stryja.

Burmistrz: Dr Falk.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 10.665,/pr. (8503 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie rawskim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 26 września, dla grupy gmin 
miejskich na 28 września, dla grupy większych 
posiadłości na 30 września 1910 roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie raw­
skim wybierają:

grupa większych posiadłości ośmiu (8) 
członków;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków ;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 20 lipea 1910.

L. cz. Cm. 4/10 (2) (8493 3 - 3 )
E d y k t .

Maryi Pawłowskiej w Miejscu w spra­
wie toczącej się przed c. k. Sądem powia­
towym w Zatorze przeciw Maryi Pawłow­
skiej o 480 kor. zpn., ma być doręczoną 
uchwała z dnia 13 czerwca 1910 1. cz. Cm. 
4/10 (1).

Ponieważ niewiadomo, gdzie Marya 
Pawłowska' przebywa, ustanawia się dlań 
w celu strzeżenia jej praw kuratora w oso­
bie pana Stanisława Mazura naczelnika gm i­
ny w Miejscu w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 6 lipca 1910.

L. 412 (8504 3 - 3 )
E d y k t .

C. k. Izba notaryalna w Tarnowie, 
wzywa interesowanych, aby swoje pretensye, 
jakieby sobie według § 25 ust. not. do za­
spokojenia z kaueyi służbowej ś. p. dr. Sta­
nisława Strzelbickiego c. k. notaryusza naj­
przód na posadzie w Leżajsku, a następnie 
w Ropczycach rościli, w przeciągu sześciu 
miesięcy od trzeciego umieszczenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" licząc do 
tut. Izby notaryalnej zgłosili, gdyż inaczej 
węzeł kaucyjny zniesiony zostanie.

C. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 23 lipca 1910.

L. cz. E. 930/4 (8474 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Willnera w Prze­
myślu, zastąpionego przez dr. Ameisena, 
adwokata w Przemyślu, odbędzie się dnia 18 
1910 u godzinie .11 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
lieytacya przymusowa realności lwh. 208 
ks. gr. Wojtkowa, składającej się z domu 
drewnianego, ogrodu, 3 parcel ornych, pa­
stwiska, łąk, położonej od stacyi kolejowej 
w Krościenku o 15 kim. przy drodze powia­
towej wraz z przynależnośeiami, składającemi 
się ze studni, 12 okien wewnętrznych, 3 o- 
kienuic, 9 kluczy, 400 m. ogrodzenia, 46 
drzew owocowych, 40 krzaków pożyczkowych, 
8 drzew liściastych i szpilkowych i żywo­
płotu.

Nieruchomość ta wystawiona na liey- 
taeyę jest oceniona na 14.817 kor., przy­
należności zaś na 1536 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 10.902 kor. 40 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, które się 
po uzupełnieniu zatwierdza (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 14 lipca 1910.

L. IX. b. 1458/1910 (8496 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
rekonstrukeyi gościńca państwowego podol­
skiego w km. 66 745 —67-650 w Złoczowie 
("mieście) odbędzie się 24 sierpnia 1910 w 
c. k. Starostwie w Złoczowie lieytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne robót wykonać się ma­
jących wynoszą 23.496 kor. 26 hal.

Warunki ogólne i szczegółowe budo­
wy, wykaz cen jednostkowych i kosztorys 
sumaryczny i plany przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w wymienionem  
e. k. Starostwie, gdzie także w wyż ozna­
czonym dniu najpóźniej do godziny 12-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone według wzoru podanego we warun­
kach ogólnych, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 kor. i w wadyum wynoszące 
5% kwoty fiskalnej z wyrażeniem opustu 
z cen fiskalnych nie tylko cyframi ale i lite­
rami.

Oferent winien w ofercie na właśeiwem  
miejscu podać ofiarowany opust czy nad­
wyżkę cen jednostkowych bez żadnych do­
pisków, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietaen 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dop;ski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą lieytacyę zwrócone, 
zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 14 lipca 1910.

L. cz. E. 348/10 (6) (8489 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Merkera w So­
kolnikach odbędzie się dnia 22 sierpnia 
1910 o godzinie 9 30 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, 
lieytacya realności objętej lwh. 1420 ks. gr. 
gm. kat. Sokołów zobowiązanego własnej 
wraz przynależnośeiami.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta­
cyę, jest oceniona na 480 kor.

Najniższa cena wynosi 320 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowezyk, dnia 25 czerwca 1910.

L. cz. E. 1184/10 (4) (8479 2 - 3 )
Na żądanie Katarzyny z Boezarów 

Bemben odbędzie się dnia 31 sierpnia 1910 
o godzinie 10 rano w sądzie niżej wym ie­
nionym, w biurze Nr. 17 lieytacya realności 
lwh. 9 ks. gr. Haczów, składającej się z do­
mu i ogródka Michała Bembena własnej 
wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na lieyta­
cyę, jest oceniona na 650 kor.

Najniższa cena wynosi 325 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyj­
muje i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod-

, Gazet* Lwowska* Nr. 169

Konkursa.
L. 6863/910 (8498 3—3)

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady budowniczego 

arehitekty w Stryju, rozpisuje się niniejszem  
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni wy­
kazać :

1. dobry stan zdrowia i wiek swego 
ży c ia ;

2. obywatelstwo austryaekie;
3. ukończenie studyów politechnicznych 

i złożenie dwóch egzaminów rządowych na 
wydziale budownictwa (architektury);

4. dłuższą, a najmniej trzyletnią pra­
ktyką w zakresie budownictwa;

5. egzamin lub koncesyę na budowni­
czego.

Posada nadana będzie na razie prowi­
zorycznie na rok jeden, z płacą roczną 3600 
kor. i dodatkiem aktywalnym 828 kor., a 
po jednorocznej zadowalającej służbie nastą­
pić może stabilizaeya z płacą roczną 4800 
kor., dodatkiem aktywalnym 966 kor. i pra­
wem do trzech dodatków pięcioletnich, a to 
dwóch dodatków pięcioletnich po 600 kor. i 
jednego dodatku pięcioletniego w kwocie

z dni* 28 lipca 1910,

(8563 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Z dniem 17 lipca 1910 otworzył kan- 
eelaryę adwokacką dr. E isig Gasser w Mi­
kołajowie n/D.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Sambor, dnia 17 lipca 1910.

L. cz. C. I. 186/10 (1) (8567)
E d y k t .

Przeciw likowi Kaczmar, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Baligrodzie 
przez Piotra Zanewezyka pozew o 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 2 września 1910 o godzi­
nie 9 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Władysława Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Baligród, dnia 18 lipea 1910.

L. cz. C. III. 280/10 (2) (8573)
E d y k t .

Przeciw Abrahamowi Sturamer, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
/.ostał do c. k. sądu powiatowego w Ustrzy­
kach przez firmę Tieger et Klein w Ustrzy­
kach pozew o 897 kor. 14 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
17 sierpnia 1910 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Abrahama Stum- 
mer ustanawia się pana dr. Dawida Unter- 
richta adw. w Ustrzykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać Tiędzie Abra­
hama Stummera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, dnia 23 lipca 1910.

L. cz. C. II. 282/10 (8574)
E d y k t .

Przeciw Jakóbowi Sehlosser recte Koffler 
z Zabłotowa, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do e. k. sądu powiato­
wego w Zabłotowie przez Mera Pistynera 
z Kołomyi pozew o 967 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
5 sierpnia 1910 o godzinie 8 rano, sala 
Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Jakóba Schlos- 
sera recte Koffera ustanawia się pana dr. 
Erdheima adw. w Zabłotowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jakó­
ba Schlossera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, dnia 25 lipea 1910.

L. c z . C. I. 315/10 (2) (8569)
E d y k t .

Przeciw Haatowi Holak i Stefanowi 
Holak rolnikom z Woli michowej, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Mikołaja Sałańskiego pozew o 
zniesienie współwłasności realności 64 w 
Woli michowej.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 września 1910 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana Michała Holaka rolnika w 
Woli michowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni sami w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 18 lipca 1910.

L. cz. C. I. 304/10 (1) (8568)
E d y k t .

P-zeeiw Iwanowi Koczan z Rostok dol­
nych, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do e. k. sądu powiato­
wego w Baligrodzie przez Abrahama Dyma 
pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 2 września 1910 o godzinie 
9 rano w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata Władysława Smól­
skiego w Baligrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie sw e­
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopók' on sam w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 21 lipca 1910.

LW. 58.342/10. (8557)
O g ł o s z e n i e .

Dnia 16 listopada 1910 rozpocznie się 
nowy trzyletni kurs szkoły praktycznej kon­
duktorów drogowych przy Wydziale krajo­
wym we Lwowie.

Nauka w szkole odbywać się będzie 
każdego roku przez pięć miesięcy zimowych 
od 16 listopada do połowy kwietnia, nauka 
praktyczna zaś przy robotach drogowych od­
bywa się corocznie przez siedm miesięcy 
letnich.

Do szkoły przyjętych być może 35 u- 
czniów. Stypendya z funduszu krajowego na 
czas nauki zimowej w wysokości 50 koron 
miesięcznie mogą być udzielone tylko 26 u- 
czniom. Kandydaci mogą być jednak przyjęci 
do szkoły także na własny koszt, jak również 
na koszt funduszów powiatowych lub gmin­
nych, o ile interesowane reprezentacye auto­
nomiczne za uprzedniem porozumieniem się 
z Wydziałem krajowym zabezpieczą sobie 
utrzymanie pewnej liczby uczniów w szkole 
dla własnych potrzeb.
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otrzymują, uczniowie odpowiednie wynagro 
dzenie z odnośnych funduszów budowy.

Starający się o przyjęcie d> szkoły 
winni najdalej do 15 września b. r. wnieść 
do Wydziału krajowego podanie, zaopatrzone 
we wszystkie niżej wymienione dowody, 
a nadto poddać się w pierwszym tygodniu 
listopada wstępnemu egzaminowi konkur­
sowemu.

Przyjęci do szkoły być mogą tylko kan­
dydaci stanu wolnego.

Ubiegający' się o przyjęcie do szkoły 
tudzież o stypendya z funduszu krajowego, 
winni dołączyć do podania:

1. świadectwo urodzenia i chrztu na 
dowód, że ukończyli najmniej siedmnaście 
(17), a nie przekroczyli (25) dwudziestu 
pięciu lat życia;

2 świadectwo szkolne wykazujące, że 
ukończyli z dobrym postępem co najmniej 
czwartą klasę realną lub gimuazyalną, albo 
wreszcie tę klasę względnie ten kurs szkół 
innych, które Wydział krajowy za równo­
rzędne uzna; kandydaci seminaryum nauczy­
cielskiego nie będą przyjęci do szkoły;

■3. świadectwo zdrowia wystawione lub 
potwierdzone przez c. k. lekarza powiato 
wego. stwierdzające, że posiadają zdrowie 
odpowiednie do pełnienia obowiązków kon 
duktora drogowego, wymagających organizmu 
prawidłowo rozwiniętego, silnego i odpor­
nego na wpływy klim atyczne;

4. świadectwo moralnego i nienagan­
nego zachowania się wystawione pr/ez 
Zwierzchność gminy zamieszkania, potwier­
dzone przez urząd parafialny i c. k. Staro­
stwo ;

5. świadectwa od władz, urzędów, in- 
stytucyi, względnie osób, u których ewentu­
alnie byli lub są zatrudnieni;

6. zezwolenie rodziców lub opiekuna 
na uczęszczanie do szkoły konduktorów dro­
gowych i na wybór tego zawodu, jeżeli kan 
dydat nie jest pełnoletnim w cza ie ubiega­
nia się o przyjęcie do szkoły;

7. świadectwo ubóstwa wystawione 
przez Zwierzchność gminy zamieszkania, po­
twierdzone przez Urząd parafialny i c. k. 
Starostwo.

Od kandydatów przedstawionych Wy­
działowi krajowemu przez Wydziały powia­
towe lub Magistraty miast do przyjęcia na 
koszt lunduszów powiatowych lub gminnych, 
tudzież od kandydatów zamierzających kształ­
cić się własnym kosztem wymagane są przy 
podaniu następujące dokumenty:

1. świadectwo urodzenia i chrztu na 
dowód, ze ukończyli przynajmniej siedmnaście 
(17) lat życia, a nie przekroczyli (25) dwu­
dziestu pięciu lat życia;

2. świadectwo szkolne stwierdzające, 
że ukończyli z dobrym postępem co najmniej 
czwartą klasę realną lub gimnazyalną, albo 
wreszcie tę klasę względnie ten kurs szkół 
innych, które Wydział krajowy za równo­
rzędne uzna, za wyjątkiem odnośnych klas 
seminaryum nauczycielskiego;

3. 4. świadectwo zdrowia, i świadectwo 
moralności wystawione w sposób wyżej pod
3. i 4. wskazany;

5. świadectwa od władz, urzędów, in- 
stytucyi, względnie oąób, u których ewentu­
alnie kandydaci byli lub są zatrudnieni;

6. na wypadek małoletności kandydata 
zezwolenie rodziców lub opiekuna na uczęsz­
czanie do szkoły konduktorów drogowych 
i na wybór tego zawodu;

7. dowód stwierdzający (względnie świa­
dectwo majątkowe, wystawione przez Zwierzch­
ność gminną), że kandydat ma zapewnione 
środki utrzymania i zaopatrzenia się w po­
trzebne przybory szkolne na czas nauki.

Podanie własnoręcznie napisane, ma 
streszczać przebieg życia (dotychczasowe za­
trudnienia) kandydata i zawierać jego oświad­
czenie bezwarunkowego poddam a się regu­
laminowi szkolnemu i wszelkim przepisom. 
Podania, nie należycie udokumentowane albo 
po dniu 45 września wniesione, nie będą 
uwzględnione.

Kandydaci, którzy na podstawie wnie­
sionych podań zostaną przypuszczeni do zło­
żenia wstępnpgo egzaminu konkursowego, 
obowiązani będą stawić się do tegoż egza­
minu w dniu, który im Wydział krajowy 
wyznaczy. Przedmiotem tego egzaminu jest 
matematyka i geometrya w zakresie odpo­
wiadającym nauce w pierwszych trzech kla­
sach c. k. szkół realnych, a mianowicie: 
arytmetyka aż do wyciągania pierwiastków 
sześciennych z liczb dziesiętnych, jakoteż 
pierwsze cztery działania na liczbach ogól 
nych o jednym lub więcej wyrazach; geo 
metrya aż do najprostszych własności elipsy 
i paraboli włącznie. Nadto kandydaci podda­
dzą się próbie pisma pod względem czytel­
ności i ortografii.

Pierwszeństwo w przyjęciu do szkoły, 
jakoteż w uzyskaniu stypendyów, będą mieli 
ci kandydaci, którzy obok wyższego stopnia 
wszelkich kwalifikacyi (zalicza się tu także 
wynik egzaminu wstępnego), wykażą się do­
brą listą służbową (Konduite-Liste) ze strony 
c. k. pułków względnie batalionów technicz­
nych, przy któryeh stopień podoficera otrzy­
mali, tudzież dowodami, że są lub byli już

technicznie zatrudnieni przy robotach drogo­
wych lub innych budowach.

Nie może być przyjętym do szk o ły : 
karany sądownie za zbrodnię, karany za prze 
stępstwo z chciwości lub za opilstwo, albo 
wydalony ze służby publicznej w drodze dy­
scyplinarnej.

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem  

Krakowskiem.
Lwów, dnia 17 maja 1910.

W zastępstwie: 
Chudziklewicz w. r.

Wyroki prasowe.
31. 165 (8431)

$ a g  f !. Sanbeg* ais jprefeftertdjt tu 
Saibadj Ijat mit bem Grrfeuutmffe uom 18 3uli 
1910, s$r. VII. 34/10, bic SEBciteroerbreitung 
ber tłłummer 136 ber ^eitfdjrift: „Jutro“ mc- 
gen bcS 2lrtifelż bcgtnnenb mit „C. kr. dezelni 
svetnik — deouncijant“ unb enbenb mit „na 
drug naein" nacf)§ 302 ©t. ©. oerboten.

2>aS !. I. 2anbe8= atż ifkefjgeridjt tu 
$rag (jat mit bem ©rfenntniffe bom 18 Suti 
1910, fjfr. I. 330/10, bie SEeiteroerbreitung ber 
tłłummer 7 ber 3eitfd)rift: „Havlicek“ oom 23 
guli 1910 toegen ber ©tetten bon „Prednimi 
nositeli" bt§ „prvnimi vyhani“ bess SlrtifelS: 
„Svoboda svedomi. Napsal Lidislav Knut«“ ; 
bon „Zaznamenavame lento vyplod“ biż „dale 
pokracovati“ bcśf 9IrtifetŻ; „Boromejska ency­
klika papeze Pia X .“ nad) § 302 ©t. ®. oer= 
botcn.

®aż f. f. fireiż= at§ iJJrejjgeridjt in 
Dlmufc bat mit bem ©rfenntniffe bom 19 guli 
1910, Ŝ c. XI. 70,10, bie 2Beiterberbrcitung 
ber jJłummer 2 ber gcitfctjrift: „Svepomoe“ 
bom 16 gu li 1910 toegen ber Slrttlel: „Nase 
zeny" in ber ©telle bon „Nedivime se mnohdy“ 
btż „peniz speje“ ; „Co nam jeste schazi ?" ; 
„Kam nase Hana" unb „Kleiblovi praktiky“ 
nad) § 98 b unb 302 ©t. ©. oerboten.

SDaż f . !. ®rei§= ais iJ3refjgerid)t in D tm ii| 
fjat mit bem ©rfenntniffe oom 19 gu li 1910, 
5̂r. XI. 71 10, bie SBeiteroerbreitung ber 9łum* 

mer 53 ber .geitfdjrtft: „Pokrok“ bom 15 guli 
1910 toegett beż Strtitctż; „Nasledky klerika- 
lismu" in ber ©telle bon „muzeme vedeti“ 
bis „dobre povede“ nad) § 302 unb 303 ©t 
©. oerboten.

£1. 166 - (8502)
gm ‘‘Pamen ©etner SDłajcftat beż SlaijerS!

SDaż !. t. £anbc8gerid)t UBien atż tfkejp 
gericf)t bat mit bem Srtenntniffe oom 19 guli 
1910, $r. XXXV. 156/10, auf Slntrag ber t . !. 
©taatSantoaltjdjaft ertannt, ba | ber gntjatt ber 
9łummer 96 ber periobijd)en ®rudjd)rift: „2)er 
23ti|" bom 16 gu li 1910, III. ga^rgang, 1. 
Stujlage; I. in bem Strtifet „2Bat)tifinuige 3ti=
d)ter“ burd) bie ©tette bon „2Bat)nfinnige 9łi= 
ctjter" biż „errore et emissione" (©eite 4, 
©pattte 22) unb II. in bem Strtifel „sitrjttid)eż 
©tanbeżbetoufetfein" burd) bie ©telle bon „2>ie 
Slffaire" biż „@auncr bałt" (©eite 5, ©palte 2) 
unb III. in ebenbemfetben Utrtifel burd) bie 
©telle bon „gft baż iJJrinjtp" bis ,,2tt)nltd) fte* 
ben" (©eite 6, ©patte 1) ad I. baż nacb 3tr= 
tifet V. beż ©cjefceż bom 17 ®ejcmber 1862, 
31. ®. 181. 5ir. 8 ex 1863, bon Stmtż toegen 
O:rfotgbare 93crgebcti nacb § ^91 ©t. ® .; ad
II. unb III. baż Sfietgeben nad) § 302 ©t. ® ; 
ad II. iiberbież in einjetnen ©tetten aucb beż 
§ 24 ip. ®. begriinbe unb eż toirb nad) § 493 
©t. O. baż Ś3erbot ber SBeiteroerbreitung bie= 
jer ®ru<fftf)tift anżgefprocben, bie bon ber t. ! 
@taatżautoattfd)aft berfugte Śefdjtagnabme nad) 
§ 489 ©t. D. beftatigt unb nacb § 37 
®. auf bie 83ermd)tung ber faifierten (Sjemplare 
erfannt.

SBien, am 19 gu li 1910.

35aż t. !. Sretż* atż iprefjgericbt in 
Seitmerib bftt mit bem (Srfenntuiffe oom 20 
guli 1910, if}r. 46,10/2, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9łummer 58 ber ^eitfcbrift: „Sletfcben=So= 
bcnbacber geitung" bom 20 gu li 1910 toegen 
ber beanftanbeten ©tellen oon: „18on berarti* 
gen" biż „©ntfattung ju bringen", bon „ga, 
bie g^djbeit" biż „3łeiner Stifcb" foK fein" 
unb bon „(Sinen ajłublftetn um" btż „itoĄ 
met)r bt1-’" beż Strtitetż; „gmmer noĄ mebr" 
nacb § 302 ©t. ®. oerboten.

31. 167 (8544)
®aż { t. ffretż* alż iJJrepgeridbi in 

SBrunn bat mtt bem ®r!enntniffe bom 21 guti 
1910, ipr. I. 61/10, bie SBeitcroerbreitung ber 
9łmnmer 195 ber 3citfcbrift; „Rovnost“ oom 
20 guli 1910 toegen ber ©tette bon „Klerika- 
love sl»vili“ biż „Lu krute ironii" beż 2trti- 
tetż; „Ctyricetilite jubileum prohlaseni neo- 
mylnosli papeze" nacb § 303 ©t. ®, berbotem

®aż f. !. Sretż' atż iprefjgericbt in gung» 
bnnjtau tjat mit bem Srtenntniffe oom 21 guli 
1910, )|Jr. 2410 , bie SBciteroerbreitung ber 
3łummcr 30 ber 3 ehfd)rift; „Straż Pojizeri" 
bom 22 guti 1910 toegen berŚlrtifel; „Predoi 
porinnosti radneho katolika" in ber ©tette 
bon „Budou-li se" biż „s trestnim zakonem" 
unb „Do Doloiho Bousora" bon „Ze Rotschild" 
biż „nejhorsiho dr* hu" nacb § 302 unb 303 
©t. ®. oerboten.

Amortyzacye.
L. cz. T. 15/10 (1) (8265 2 - 3 )

E d y k t .
Na żądanie p. Manesa Liebera, kupca 

w Sanoku wdraża się postępowanie w celu 
amortyzacyi trzech blankietów wekslowych 
wymogów weksli po myśli art. 4 ust. weksl. 
nieposiadających po 40 hal. ostemplowanych 
które mu rzekomo skradziono a mianowicie 
dwóch blankietów co do sumy wekslowej 
niewypełnionych przez Herscha Dyma jako 
akceptanta i Dawida Dyma jako wystawcę i 
żyranta, zaś trzeciego na sumę 400 kor. o- 
piewającego i przez Leibę Pennera jako 
akceptanta podpisanych.

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno 
śne blankiety wekslowe posiadał, aby się z 
takowymi w przeciągu 45 dni od ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" do sądu tutejszego zgłosił i pra­
wa swoje do blankietów tyeh wykazał, ileże 
w razie przeciwnym blankiety owe za umo­
rzoną i wszelkich skutków prawnych pozba­
wione uznane będą.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 23 czerwca 1910.

L. cz. T. 9 10 (2) (8263 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłą.
Wedle podania Euzebiusza vei Jenseja 

Połyniaka z Łabowy matka jego Domicela 
Połyniakowa urodzona w Łabowy dnia 15 
września 1818 wyemigrowała w roku 1847 
na Węgry i ztamtąd nie wróciła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1 1 i 2 ust 
cyw., przeto wdraża się na prośbę wymię 
nienego postępowanie celem uznania za 
zmarłą.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Stuberowi w Nowjm  Sączu wiadomości 
o powyż wymienionym

Domicelę Połyniakową wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawiła się 
lub w inny sposób uwiadomiła o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1911 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłą.

O. k. Sad obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 2 lipca 1910.

L. cz. T. 41/10 (2) (8460 2—3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Salo Sperlinga, kupca we 
Lwowie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzaeyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu 
bionej książeczki wkładkowej gal. Kasy zali­
czkowej we Lwowie Nr. 865 Rb/979 Rb na 
kwotę 13.350 kor., a na rzecz Salo Sperlinga 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia w ;Gazecie 
Lwowskiej", w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane-zostaną.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 20 maja 1910.

L. cz. T. 20/10 (2) (8516 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Sissli Sales, prywatnej w 
Dobrcmilu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zalicikowego w Do- 
bromilu Nr. 1649 na kwotę 498 kor. 88 hal. 
opiewającej i na imię Sissli Sales wysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby ją w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w urzędo­
wej „Gazecia Lwowskiej" tut. sądowi tern 
pewniej przedłożył, ile że w razie przeci­
wnym książeczka ta za umorzoną i nieważną 
zostanie uznaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 12 lipca 1910.

L ez. T. 5/10 (1) (8394 2 - 3 )
E d y k t .

Bronisława Wanio, prywatna w Kra­
kowie przez adwokata dr. Jana Steca w Kra­
kowie podała, że jej w połowie maja 1910 
zaginął weksel z daty Kamionka strumiłowa 
2 listopada 1909 na kwotę 100 kor. opie­
wający, płatny 2 maja 1910 przez p. Micha­

ła Szyszkiewicza, właściciela realności w Ka­
mionce strumiłowoj akceptowany bez podpi­
su wystawcy.

Wzywa się przeto w myśl art. 73 u. 
w. obecnego posiadacza onego weksla, by 
go do dni 45 od dnia ogłuszenia edyktu tu­
tejszemu sądowi przedłożył, gdyż w przeci­
wnym raz^e weksel za amortyzowany czyli 
za nieistniejący uznany będzie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 23 czerwca 1910.

L. ez. T. 12/10 (1) (8390 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

N i wniosek Ignacego i Anny Przyby- 
tniowskich Józefa P ołińca i Hipolita Mu­
chy w Nowym Sjczu wdraża się postępowa­
n o  celem amortyzacyi blankietu wekslowego 
bez daty wystawiooego przez wnioskodawców 
na kwotę 2000 koron i przez nich podpisa­
nego, który oni mieli wystawić Antoniemu 
Brandowskiemu, a ten z wekslem zaginął.

Posiadacza tego weksla wzywa się 
przeto, by do dni 45 zgłosił się ze swojemi 
prawami w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasu za nieistnhjący  
uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 9 lipca 1910.

L. cz. Ne. VII. 123/10 (1) ( 8 5 4 7 - 2 - 3 )
Wdrożeń e postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Herscha Majera Pennera 
kupca w Barańezycach wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego weksla ostemplowa­
nego na 20 hal. z podpisem jako wystawcy 
Herscha Majera Pennera i żyranta Józefa 
Brossa, bez daty.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, ażeby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Sambor, dnia 10 czerwca 1910.

L. cz. T. 23/10 (2) (8459 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Ludwiki Ty&zarskiej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawczynię zagubionej książeczki 
wkładkowej gal. Kasy oszczędności we Lwo­
wie Nr. 41.630 na kwotę 114 kor. i na na­
zwisko Ludwika Tyszarska opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia w „Gaz* cie Lwowskiej", 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu zanieistniejącą uznaną 
zostanie.

0 . k. Sąd krajowy cywirny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 maja 1910.

L. cz. T. 10/9 (1) (8393 2 - 3 )
Wskutek wniosku e. k. Prokuratoryi 

skarbu imieniem Skarbu Państwa z daty 
Lwów 20 maja 1909 L. 27.764/9 XII. f. 9/now. 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyj­
ne względem zaginionej książeczki wkładko­
wej powiatowej Kasy oszczędności w Zale­
szczykach Nr. 2086 pod nazwą Kaucya pra­
wa polowania w Uścifczku zawinkulowanej 
a na 305 kor. opiewającej.

Wzywa się tedy posiadacza powyższej 
książeczki, by do sześciu miesięcy od ogło­
szenia po raz trzeci edyktu w „Gazecie 
lwowskiej" wykazał swe prawa, jakie mu do 
tej książeczki służą, gdyż w razie przeciwnym 
uzna się tę książeczkę za pozbawioną wszel­
kiej mocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 23 maja 1909.

L. cz. T. 18/10 (1) (8352 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek c. k. Prokuratoryi skarbu 
we Lwowie im gr. kat. cerkwi w Butelce 
wyżnej wdruża s;ę postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo zag.nionej książeczki wkład­
kowej przemyskiej Kasy oszczędności Nr. 
17.986 na 52 zł. 09 ct. a. w. czyli 104 kor. 
18 hal. na rzecz gr. kat. cerkwi w Butelce 
wyżnej winkulowanej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, aby takową w przeciągu sześciu mieściu 
miesięcy od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" tut. sądo­
wi tem pewniej przedłożył, ile że w razie 
przeciwnym książeczka ta za umorzoną i n ie­
ważną uznaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 1 lipca 1910.

U . c i i . Nc. VII. 69/10 (2) (8188 2 - 3 )
A  m o p t h 3 a u; h a.

Ha BHeceHe ra,p. /(aHHJin CTaxypir, 
a ^ B O ic a T a  b  Caiuóopi h k o  nO B H O M O uH H K a 
Mnicociaa 3apaHbCKoro uho^htł ca  nocTy- 
noBaHe aM0pTn3au,miHe m,o ąo inOBipHo
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BHecKo^tiTejieBH 3arHHyBmoił khhikohkji
BMaĄKOBOi ToBapncTBa „Hapo^Hnit 
b CaMÓopi m 87 na iMH MHKonaH 3apaHb- 
CKoro BHCTaB.JieHOH Ha KBOTy 364 Kop. 71 
cot. 14 Mapn,H 1908 3,I03KeH0H.

/(epiKHTe.iH HOBHcnroii k h h s k o u r h  B3H- 
Bae c h  npcre, m,oÓH 3ronocHB c h  31 c b o I m h  
npaBaMH b  npoTHry o^Horo poKy, 6o b  npo- 
t h b h i m  pa3'i no ynaHBi Toro peuHHgH 6y- 
^ y T L  y 3 H a H i  3 a  HeBaacHi.

Hj. k. Cy,a, h o b I t o b h h  B i^ i . a  VII.
CaMÓip, ąhh 19 Man 1910.

H . cn. T. 21/10 (1 ) (8230 2 - 3)
H a aca^ane ToBapHCTBa „Hapo^Hnił 

rZI,iM“ b  UpuManoei, cxoBapHmeHH 3apeecTpo- 
BaHoro 3 oÓMeateHoio nopyicoio BnpoBa,a,3Kye 
c a  nocTynoBaHe b  ni.i ii aMopTH3an,m TOMyac 
ToBapncTBy m h h m o  nponaBiHHx acnpoM 220 
3aocMOTpeHiix yecH'1'ii BeitcaiB BHCTaB.ieiiHx
c i^  ,a;aToro TpHMaHiB 20 MapTa 1910 n.iaT-
HHX B IH1CTL MiCHlflB Biy Ą i łT l l  BHCTaB.ICHH 
a iMeHHo:

1. BeKcenL u. 62 na KBOTy 180 Kopon 
BHCTaBHeHHH i HcnpoBaHHH uepe3 MHKOny 
CbBi^ep, aKpenTOBaHHH Tiepe3 A htohh K ym - 
Hipa i Mhko.iźi K ym pipa,

2. BeKcent m 157 Ha KBOTy 300 Kop.
BHCTaB.ieHIIII i JKHpOBaHHH Tiepe3 TpHHLKa 
Coóohh a aKpeHTOBaHHH uepe3 ^MiiTpa I le -  
pem .iiory i Hicunia EopnapuyKa,

3. BeKcenL m 330 Ha KBOTy 250 Kop. 
BHCTaBHeHHH i HcnpoBaHHH uepea Kapo.iH 
CTa^HHKa a aKpenTOBaHHH uepe3 UJ/enaHa 
B iA y .iy  i lOpKa rp eu y x a ,

4. BeKce.iL h . 331 Ha KBOTy 100 Kop.
BHCTaBHeHHH i sKnpoBaHHH Tiepe3 n eT p a  
<3?i.iH a aKpenTOBaHHH uepea K)ocii(Jja Map- 
ifiHiB i CeMKa r y p a n a ,

5. h h c h o  B e K c n H  334 na K B O T y 160
KOpOH BHCTaB.TCHHH i HCHpOBaHHH TiepC3 
I la s .ia  3ao6opHoro a aKpenTOBaHHii Tiepe3 
IlapaHLKy 3ao6opny i łBaHa 3ao6opHoro,

6. BeKce.iL u. 339 Ha KBOTy 200 Kop.
BHCTaBHeHHH i HCHpOBaHHH Hepe3 MHKOHy 
3aropooHoro a aKpemoBaHHH uepea IleTpa  
3aropo,a,Horo i lOcnipa HleBUyKa,

7. BeKceHL m 440 Ha KBOTy 460 Kop. 
BHCTaBHeHHH i SKHpoBaHHH uepe3 Cxe(j)aHa 
B obkh a aKpeHTOBaHHH uepe3 AH^pyxa Po- 
ńa.iLCKoro i An,a;pyxa yljenyTaTa,

8. BeKceHL m 444 Ha KBOTy 600 icop. 
BHCTaBneHHH i MCHpoBaHHH nepe3 ^MHTpa 
KoHOCiHLCKoro a aKpenTOBaHiift Tiepe3 l l e r  pa 
CTayuMica i Mixa.ua Uyóica,

9. BeKce.iL m 445 Ha KBOTy 600 Kop,
BHCTaBHeHHH i JKHpOBaHHH Hepe3 MnKOHy 
Kopo.iin.iHHa a aKpenTOBaHwił uepea łBana 
KpaBnyi i M ixa.ia KpaBipH,

10. BeKcenL m 446 Ha KBOTy 200 itop. 
BHCTaBneHHH i jKHpoBaHHH uepe3 A n^pen  
KMeTHKa a aKpenTOBaHHH uepea Posa.iiio
K mctek i łBaHa JKy.iKOBCicoro.

H o c ip a ia  t i i x  b o k c .i i b  B3HBae c h , h j o - 
6 h  HpeynoHiHB Ix nipHHcaHOMy cypoBii b  
npoTnry 45 a h i b  h o  H.iaTHocTii, t o  3HaHHTL 
po pHH 2 HHCTonapa 1910 b  npoTHBHiM pa3i 
BeKcni Tii h o  ynnHBi 3rapanoro penHHpn 
óypyTb y3HaHi 3a H03(jaBneHi nac.lipKiB 
npaBHHx.

II,. k. Cyp OKpyacHHH B ippin  V. 
TepHoninL, p h h  18 nepBHH 1910.

Spadki.
L. cz. A . V. 171/9 (13) (8208  2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem  dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadom ym .
C. k. Sąd powiatowy w Szezercu o 

głasza, że dnia 31 marca 1909 w Ostrowie 
zmarła Basia vel A leia A lter, po której 
spadek przypada na podstawie ustawniczego  
porządku dziedziczenia dzieciom tejże.

Ponieważ Sądowi m iejsce pobytu Heni 
Adler zam. Porlm utter i Ryfki A dler zam 
Schweizer n ie jest znane, przeto wzywa 
się  ieh, aby w przeciąga jednego roku l i ­
cząc od dnia niżej podanego zg łosiły  się  w 
tutejszym sądzie i w niosły  oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym  bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zg ła­
szającymi się  dziedzicami i kuratorem Janem  
Knyszem  z Ostrowa ustanowionym  dla n ie ­
obecnych powyższych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Szczerzec, dnia 5 maja 1910.

L. cz. A . IV. 82/10 (6 ) (8200  2 - 3 )
E d y k t

z w ezwaniem  dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadom y.

O. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach  
ogłasza, że dnia 9 marca 1910 w H ow iłow ie  
w ielkim  zmarł Mikołaj Kumka pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ sądowi m iejsce pobytu Sernka 
Kumki nie jest znane, przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zg łosił się w tutejszym  
sądzie i w niósł oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w przeciwm ym bowiem  razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającym i się

dziedzicami i z kuratorem lik iem  Kuraka 
ustanowionym  dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kopyczyńce, dnja 1 czerwca 1910.

L. cz. A. 416/10 (5 ) (8537 2 - 3 )
E  d y k t.

0 . k. Sąd powiatowy w Przem yślanach  
podaje do wiadomości, iż dnia 6 maja 1910  
zmarła Marya Sw itłyk  w B iah m  z pozosta­
w ieniem  rozporządzenia ostatniej woli, a do 
spadku po niej konkuruje między innemi 
Tekla Sw itłyk.

Sąd nie znając m iejsca pobytu Tekli 
Switłyk, wzywa ją, by w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia poniżej wyrażonego zgło  
siła  się w tymże sądzie i w niosła deklara- 
cyę do spadku, w przeciwnym bowiem  razie 
spadek byłby przeprowadzony z spadkobier­
cami zgłaszającymi się i z kuratorem p. 
Franciszkiem  Szelewskim , c. k. notaryuszem, 
dla niej ustanowionym .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przem yślany, dnia 2 lipca 1910.

Kuratele.
L. cz. P. 162/10 (5) (8487 3 - 3 )

Barbara Kaczmarko z Laszek uznana 
umysłowo chorą, a kuratorem jest W asyl 
Kaczma<z z Laszek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Radymno, dnia 6 lipca 1910.

L. cz. P. 45/10 (7) (8556  1— 3)
E d y k t.

Za um ysłowo chorą uznano Sabinę 
Żyburską w Tyśm ienicy.

Kuratorem jej ustanowiono Petra Ła- 
staw ieckiego w Tyśm ienicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśm ienica, dnia 19 marca 1910.

L. cz. L. 5 ,10 (7 ) (8543 1 - 3 )
E d y k t.

Jan Cichy uznany um ysłowo chorym. 
Kuratorem jego p Jan Kacz.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Zator, dnia 28 czerwca 1910.

L. cz. P. VII. 129/10 (6) (8546)
E d y k t.

Za um ysłowo chorą uznano Matronę 
Słobodziak w Burczycach starych.

Kuratorem jej ustanowiono Dmytra 
Słobodziaka w Burczycach starych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Sambor, dnia 10 czerwca 1910.

L. cz. L. 12/10 (6) (8541)
E  d y k t.

Za um ysłowo chorą uznano Joannę 
Furtak w  Kamionnej.

Kuratorem jej ustanowiono Jana Du­
dziaka w Kamionnej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
W iśnicz, dnia 8 lipca 1910.

L. cz. P.' 92/10 (10) (8572)
E d y k t.

Za umysłowo niedołężnego uznano Ja 
na Gościńskiego z Krościenka n iin ego.

Kuratorem jego ustanowiono Jana. 0 « y -  
nara w Krościenku niżnem .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krasno, dnia 11 maja 1910.

L. cz. IV. 14/10 (5 ) (8560)
E d y k t.

1. Ludmiła Włodzimiera 2 im. Dąb- 
czańska,

2. Stanisław Bętkowski,
3. Jan Boryszczak,
4. Jan Petrów,
5. Antoni Godek,
6. Dawid Herseh Lewitis f. Weler-

stein,
7. Zygmunt Halpern,
8. Feśka Galicyj recte Ewa Giletej,
9. Katarzyna Łakocij,

10. Anna Wodas,
11. Eugenia Tarnawska,

uznani zostali umysłowo chorymi, a kurato­
rami ustanowieni:

ad 1. Alojzy Majerski,
„ 2. Józef Huget,
„ 3. Wasyl Stecura,
„ 4. Jan Meloch,
„ 5. Józef Bezdek,
„ 6. Szyja Wellerstein,
„ 7. Leon Silberstein,
„ 8. Pyłyp Gilety,
„ 9. August Wołoszczak,
„ 10. Marcin Bujak,
„ 11. Józef Tarnawski.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXVII.
Lwów. dnia 30 czerwca 1910.

F irm y.
L. cz. Firm. 909 Stow. IV. 77 (8453)

W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

W pisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Ozerlany.
Brzm ienie firm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek w Czerlanaeh, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu: 17 kwietnia 1910.
Przedm iot przedsiębiorstwa jest starać 

się o m ateryalne i moralne podniesienie 
członków spółki a m ianow icie przez:

a) udzielanie członkom w miarę po­
trzeby użyteczności celu i w miarę fundu­
szów pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przem yśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej nieograniczonej poręki sw ych człon­
ków ;

b) danie możności do umieszczania na 
procent w ten sposób, iż spółka przyjmuje i 
oprocentowuje wkładki oszczęd ności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trw ania: nieograniczony.
Zarząd składa się z przełożonego, jego  

zastępcy i 3 członków zarządu wybieranych  
przez walne zgromadzenie z pośród członków  
na 4 lata.

Wybrani zo sta li: W ojciech Chruściel, 
przełożonym zarządu, Józef Falkiew icz, jego  
zastępcą, Karol Ślipko, W awrzyniec F alk ie­
wicz i A ntoni Kaczyński, członkam i zarządu, 
wszyscy gospodarze w Czerlanaeh.

Podpis firmy : pod jej brzmieniom pod 
pis przełożonego zarządu lub jego zastępcy 
i pcdpis jeszcze jednego członka zarządu.

O głoszenia: na tablicy przed lokalem  
spółki.

U dział członka wynosi 10 kor.
O dpow iedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 27 czerwca 1910.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 25 czerwca 1910.

L. cz. Firm . 605 Stow. II. 353 (8458)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Żółkiew.
Brzm ienie firm y: Żółkiewski Związek 

gospodarczy w Żółkwi, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: Na walnem  zgrom a­
dzeniu 19 grudnia 1909 uchwalono zmianę 
§§ 1, 52 i 82 statutu w brzmieniu protokołu 
w zbiorze załączników przechowanego.

Data wpisu : 23 maja 1910
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 22 maja 1910.

L. cz. Firm . 129/10 (8545)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Ławoczne.

Brzm ienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Ławocznem , stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Członek dyrekcyi w ystąpił: Leon Wi 
teczek.

O/.łonek dyrekcyi w yb ran y: Mateusz 
Poehopńń, portyer c. k. kolei państwowych  
w Ławoczcem .

Data w pisu: 15 maja 1910.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy.

Oddział IV.
Stryj, dnia 18 maja 1910.

L. cz. Firm . 601/10 Rg. A. I. 17 (8507)
Zmiany i dodatki odnoszące się  do wpisanych  
już w rejestrze handlowym  firm kupców po­

jedynczych i spółek.
Do rejestru A. w ciągnięto co n a stę­

puje:
Siedziba firm y: Skawina.
Brzm ienie f irm y : Browar parowy i fa­

bryka słodu A leksander H eilpern Skawina".
Zmiana firm y: Browar parowy i fabry­

ka słodu A leksander H eilpern Skawina, oraz 
handel drzewem w W oczej W oli ad So­
kołów.

Dzień w p isu : 7 czerwca 1910.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 5 czerwca 1910.

L. cz. Firm . 351/10 (8464)
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym  wpi­
sanie do rejestru handlowego dla stow arzy­
szeń zarobkowo gospodarczych przy firm ie: 
Spółka oszczędności i pożyczek w Błażowej, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczo­

ną poręką, że z zarządu u stą p ili: Kazimierz 
Krygowski, przełożony i Jan Bęben, członek  
zarządu, tudzież że na walnem  zebraniu 
członków w dniu 26 lutego 1910 wybrano 
Józefa Kołodzieja, gospodarza i c ieślę w Bła- 
żowy, przełożonym zarządu, a Józefa Kru­
czka, gospodarza w Błażowy, członkiem  za­
rządu.

Rzeszów, dnia 2 lipca 1910.

L. cz. Firm . 350/10 (8467)
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym  w pi­
sanie w rejestrze stowarzyszeń zsrobkowo- 
gospodarczycb przy firm ie: Spółka oszczę­
dności i pożyczek w Zaezerniu, stow arzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną poręką, 
że na walnem  zebraniu członków odbytem  
dnia 20 marca 1910 uchwalono zmianę § 1 
statutu poUgająeą na wyłączeniu z stow a­
rzyszenia gm iny W ysoka na co W ydział kra­
jowy dał zezwolenie.

Rzeszów, dnia 25 czerwca 1910.

U . cn. <f>ipM. 135/10 (8520)
B hhc cjńpMH 3apoÓKOBoro i rocno^apcKoro 

CTOBapnmeHH.
BnHcano pp peecTpy 3apo6Konax i ro- 

cnola,apcKHx CTOBapnmeHL.
O c Tą o ic  CTOBapnmeHH : TKn^auiB. 
yhipMa 3ByUHTL : Tocno.ąapcKO-Kpe^H-

TOBa Giri.iiKa „Hania Kaca, cTOBapnmeHe sa- 
peecTpoBane 3 oÓMeaceHoio nopyKoio b  J K h - 
^aueBi.

^(aTa CTaTyTy : 12 Man 1910.
npe^MeT ni^upneMCBa : Hjineio CTOBa-

pHineHH e cnoayuHTK rocno/rapcKi c h .i h  
c b o i x  uneHiB ^ j i h  Ix  ^oópoómry.

^ o  nepeBe^eHH c b o s I n,i. h  óy^e c t o - 
B a p n m e H e :

a) KynoBaTH, apen^yBaTH i HaHMara 
ńpyHTH i óy^KHKH b  ifinn b c ^ c h h  cni.iLHo- 
ro rocno^apcTBa, c h I h l h h m h  ciMaMii niim e 
c b o !x  uneniB i narne b  i x  xoceH,

6) Sy^yBaTH i HaóyBaTH ąomh iiem - 
KaHLHi .innie p jia  c b o i x  u.iem B i HHme b  i x  
xoceH, a TaKoac npo^aBani a6o /piBaTH b  
HaeM ĄOMH MemKaHLHi, B3rHHĄH.O HOOĄHHO- 
k h  MeniKaHH .m inę c b o im  unenaM i m n ę  
b  i'x xoceH,

b )  ypH/iyKyBaTH cK.ia^H (MakaoiiHii) 
HapH^iB rocno/T,apcKHx, HaB03iB, 36kwa, Ha- 
C1HH i HHIHHX SCM.iea.IO/pB p jia  c b o i x  u.ie- 
HiB Ta b  ix  xoceH,

r )  npoBu^HTH .iiim e p jia  c b o i x  uneniB  
i .inm e b  ix  xoceH ToproB.iio cpo/iea-BaMU 
noiKHBH, a.iLKoro.iiuiiHMH i Hea.iLKoro.iiu 
h h m h  HanoHMH Ta npe^MCTaMH HorpióiuiMii 
pjLR OCOÓHCTHX HOTpeÓ a TaKOHC Ą.IH 71,0- 
Mamnoro i pi.iBHHUoro rocno^apcrBa Ta ą.ih  
peMecna i npoMHCHy nnine c b o ix  unemB,

ń) 3aiiMaTH ch  HepeTBOpioBaHeM npo- 
ĄyKTiB rocno 7iapcKHx ra m e cboix m ienib i 
HpO/paiKiiio HpopyKTiB Ta H.iopiB rocno^ap- 
ck h x  (36ijKa, xy^,o6H i t . ą .)  a iim e cboix  
HneHiB i aarne b  i'x xocen,

/i,) HaóyBaTH i y^epacyBaTH 3Hapn/i,H 
rocno/^apciti i Bi^^aBaTH ix  po  yacHTKy b  
rocno^apcTBi .iHine c b o i x  u.iesiB  i niim e  
b  ix  xoceH uepes HaeM,

e) ypn/i,3KyBaTH .m m e p jin  c b o i x  u.ie- 
niB i HHine b  ix  xoceH m h h h h  ą o  Menenn 
3Ói3Ka c b o i x  u.ieniB,

ac) Biipaó.iHTH cii.iaMii c b o i x  u.ieniB 
3HapH^H, sHa^oÓH i bcuijikh npe^MeTH no- 
TpiÓHi TaK pjJSL OCOÓHCTOrO yiKHTKy hk  i 
pjiti /^oMamHoro i piHLHHuoro rocno^apcTBa 
a TaKOJK ti,.ih peiiec.ia  i npoMiic.iy .MUie 
c b o Ix  uneniB i aarne b  i'x xoceH,

3) npHHMaTH Kanira.iH ą o  oóopory 3a 
yCHOBHeHHM onpogeHTOBaHSM b  xoceH c b o i x  
m ieni b ,

i) yAi-i-UTH HHme c b o im  mieHaM 7i,eme- 
b h x  i npHCTyh h h x  h o 3 h h o k  Ha ni^necene ix  
rocno^apCTBa aóo npOMHCHy.

H ac TpeBaHH: HeoÓMeaceHHH. 
rd,HpeKu,HH: A u t L i  łBaHiB, yHHTenL

b  TKn^aueBi, cnpaBHHK, łBaH /(poroóimKHił 
( c h h  łBaHa), rocno^ap b  7Kii/i;aueBi, Ka- 
cnep, O.ibra (Ja-acHiiiBna, B.iacTHTe.ibKa pe- 
aHLHOCTH b  TKn^aueBi, ^KiinroBO^euL, 3a- 
CTynHHKH ^HpeKTopiB: HocHfJj ^aBH^uaK,
rocno^ap b  TKn^aueBi i n eT po C h b h k , ro- 
cno/i;ap b  <k>iHLBapKax 3Kn,a,auiBCKHx.

ni^HHC (jiipMir: n PH (jjipjri CTOBapn- 
meHH yMiipeni óy^yam ni^nnen ą b o x  u.ie- 
HiB ynpaBii.

OroHomeiiH 6jpyTt>  noMimyBani Ha 
HpH3HaueHiH Ha ce Taó.iHun Ha óy^HHKy 
(HLOKann) CTOBapnmeHH aóo b  ogn ili 3 h l b Ib - 
CKHX UaCOHHCHH HI£y OSHaUHTb łI  rI,3HpaiO-
ua Pa^a.

W7i,i,i u.ieiriB: 0/t,ch ypiJi mieHbCKHH 
BHHOCHTb HHTL (10) KOpOH, K03K̂ ,HII HHeH 
Moace MaTH ói.iLme yĄiJiiB, hiicho y/fi.iiB e 
HeoÓMeaceHe.

Pi^Biua.iLnicTb: He m m e  y^LiOM a 
KpoMi Toro TaKoiK ^anbmoio k b o t o i o  aac ą o  
^ecHTLpa30Boi b h c o t h  3aHB.ieHoro y^ in y.

jJ/aia B H H c y  : 25 Man 1910.
Hj. k . C y^ oKpyacHHii h k o  ToproBeHbHHH

Bi,i7i,].i IV.
CTpnił, ?i,h h  20 Man 1910.
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L. cz. Firm. 790/10 Oddz. A. I. 245 (8512) 

Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedynczego.

Wpisano do rejestru handlowego od 
dział A.

Siedziba firmy: Kraków (stary teatr).
Brzmienie firmy: Restauraeya A. Mo 

rawiecki.
Przedmiot przedsiębiorstwa: restaura 

cya i wyszynk trunków."
W łaściciel: Adolf Morawieeki w Krâ  

kowie.
Podpis firmy (F. Z.) : podpisuje wła 

ścieiel słowami A. Morawieeki.
Dzień wpisu: 29 czerwca 1910.

0 . k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 26 czerwca 1910.

L cz. Firm. 696/10 i 850/10 Oddz. A. I.
248 (8508)

Wpis do rejestru handlowego kupca 
pojedynczego.

Wpisano do rejestru handlowego od­
dział A.

Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firmy: Pług, Dom komisowo- 

rolniczy Stefana Konopki w Krakowie.
Przedmiot przedsiębiorstwa: hande.

wszelkiego rodzaju przedmiotami, służącymi 
do zaspokojenia potrzeb gospodarstwa rolne­
go (jakoto : nawozy sztuczne, nasiona do s ie ­
wu, pasze skoncentrowane, otręby, makuchy, 
melassa i t. p. maszyny rolnicze, przybory 
budowlane, węgiel, nafta, smary i oiiwa), 
tudzież wszelkiego rodzaju produktami prze­
mysłu domowego do zaspokojenia potrzeb 
gospodarczych służącymi produktami rolni­
czymi i produktami przemysłu rolniczego, 
jak n. p. spirytus, dalej sprzedaż komisowa 
i pośrednictwa w kupnie i sprzedaży wy­
szczególnionych przedmiotów i produktów.

W łaściciel firm y: Stefan Konopka, ku­
piec w Krakowie, plac Matejki ]. 1.

Podpis firmy (F. Z .) : pod wyciśnię- 
tem stampilią lub wypisanem ręcznie brzmie­
niem firmy podpisze się właściciel firmy 
słowy „Stef. Konopka11.

Dzień wpisu: 9 lipca 1910.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 2 lipca 1910.

M. cii. cf>ipiT. ip,5 io  Ctob. III. 2539 (8565)
B u h c  (JńpM H  C T O B a p n in e H ii  a a p o Ó K O B o ro  

i  i ’o c n o ,z i , a p u o r o .
B u n c i - i n o  /i,o p e e e .T p y  3 a p o Ó K 0 B ir x  i  c o  

c n o /p ip c K i^  CTOBapnineHŁ.
O c y i ,o K  C T O B u p H u ie H jT : ^ p o r o M i p m i H i i .
‘D i p j r a  3 B y u H T i> : T o B a p u c T B o  rocno-

/ i ,a p c K o  -  TopcoBe,ai,He „ K y . i k o  p i j m n n u e  
CTOBapiimene 3apeec'rpoBaHe 3 oÓMeiifeiioro 
n o p y K o i o  b  rZ ! ,p o r o M ip u a H a x .

,ĄaT4i c r a T y T y : 21 UŁBvraa 1910.
IJpe^MeT niynpjieMCTBU : I Jj.rrmo cto  

Ba,piimeHn e eiiojiy'IHtm rocnó^apcKi ch.ih 
c b o i x  u j r e H iB  a , ™  i 'x  /i,o6 p o Ó H T y .

_JXp nepeBe^eHn CBoel u,Lth <5y/i,e cto  
B apum eH e :

a) KynyBaTJT, apeH/iycuTH i h:ihm;i.th 
PpyHTH i óya,HHKH b u;ljih Be/i,eHii cnun.no- 
ro cocno/pipcTBa cni.TLHHMH c h j u i m k  c b o Ix  
H-ziemB b jx  x o cetr ,

6 ) ypn yacyB aT H  cicjra/pi (w afam iiT n)  
3 H ap a/yB  rocn o/i,ap cK H x) HaB03iB, 36i3Ka, n a -  
c iH a  i pi3KHHX n jr o /y e  s e n . i i  ,yjm  cbo ix  n a e -  
HiB i b  i x  x o ceH ,

b) upoBa^HTH Ąjia cb o Ix  maeniB -rop- 
rouaro cpe^,cTBaMH iioskhbh i npe/yie/raMM 
noTpiÓHHMii ;;aa  //oM aiimoro i piabHMaoro 
rocno/yapcTBa, h k  Taiionc /y m  peiiecjra  i npo- 
M n c .,iy  cbo'i'x u . ie H iB ,

r )  aaHHMaTH c a  nepeTBopiOBaHeM n p o -  
/lyKTiB ro cu o /i,a p cK n x  cbo ix  'i.ien iB  i up o-
/yU K H K ) BHTBOpŻB CB01X U JIe lliB ,

i ' )  n p H H M a T M  K a n i a a . i H  ą o  o f i o p o r y  3 a  
ycaOBjieHHM oupoiieHTOBaHGM,

/ ( )  y /y .T H T H  a n i n e  c b o im  H n e H a M  /i,e - 
m eB H x i npH CTynH H x h o 3 h h o k  p a  iii/i,He 
c e H a  i x  r o c i r o y a p c T B a  a 6 o  n p o M n c j r y .

M a c  T p e B a H a  C T o B a p n in e H a  e H e o S n ie -  
JK eH H H .

y n p a n a  cTO Bapnm eH a c iM a ^ a e  c a  3 
T p ox  n a e H iB : cupaBHHKa, K a cn ep a  i KHHro- 
Bo/i,na. M aenaM H  n e p iu o l ynpaB H  cyTŁ : 
A .ra cceH  T-J opneiiLKO, cnpaBHHK, A h t I h  J ly u -  
KiB c h h  I la B jia , K aeu ep , F p n ro p H H  I p o -  
6ejib H H H , K H uroK oyynb.

I li/y iM e  ipipMii cjiiĄye  a e p e s  ri,nox h.oc- 
Hinr ynpaB H  niyi; (jnpMOio cTOBapnineHa.

OroaOiiieFra u o M i in y B a H i  6 y / \ y r h  H a  
n p n 3 n a lJ (!iii i 'i  H a  ce Taóairurr H a  óy^H iirey  
(aŁ0Ka.mi) CTOBapHuiena,
HbBiBCKUK HacoUHCHH a i c y  
3 0 p a i o n a  P a / i / i .

y /z y A  '- ic ien  i u  b h h o c i i t ł  i O i c o p .  M h c h o  
y/funs a HeoÓMesKeHe.

B i^ B inaaL n icT Ł  H aeniB  p o 3 T a ra e  c a  ;̂o 
5-pa3OB0'i bhcoth 3aaBaeHoro y/O-iy.

/(aTa Buney : 6 nepBHa 1910.
I I .  k . C y #  OKpysKHHH aK o ToprO BeaLK iiii

_ B i /y iy A  I I -  
CTaHHcaaBiB, ^H a 3 aepB H a 1910.

a6o  B 0/1,11 IM 3 
03H ttHMTB

_______ Don i egienia piywatae._______
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1S10 r. według czasu średnio-europejskiego.

P ociąg
posp. | osob.
prssyeh. o g.

I2-20

2-30

I =

5-45
5-50

3 5 5

115  
1 30

2 0 5

2 15

1-32
7-20
7-27

7-28 
8 0 0  
8 0 5
8-15

1010

10'21
9-58

11-15
11-45

1 2 0 0

1-20
105

2-00

4 2 5

5 0 0
-5-45

5 40 

5-53

8-40

E> o  1L> -w  o  THsr m  
Na dworzec głów ny:

z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Eze- 
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielea, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Jtawocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, Korosmezó. 
z Sianek, Sambora, 
z Podhajee.
z Lawocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezynlee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Krakowa Cod 15 czerwca do 30 wrześuia codziennie), 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N . Sącza. Tarnobrzegu, Rymanowa,
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa. (p. Przemyśl). 

Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sąc 
nieza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa.

Jasła, Krosna, Iwo-

7-41

8-00
9-00

9 30

10-05

9 58 
10-19

10-30

11-02

*00

701
1.1-40

10-54

5-17

6-29
7-26

9-44
1013

11-55

i. ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yźnicy, Koemania, 
Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Wrzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, WTroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielea (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
(Irzymałowa.

z lekan, Źydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Ozemiowiee, Ickan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo­
sieliey. 

ze Stryja.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina,"Ja­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka. Rymanowa. Iwonicza, Cby- 
rowa (p. Przem yśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza. Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Źyda- 

ezowa, Czortkowa, Korosmoso, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, W ieiiezki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września ty k o  w nie­

dziele i rz. kat. święta). 
i  Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa.

z Lawocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­

raża.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (Jrzymałowa, H usiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małów*, Zbaraża.

Winnik.
Winuik.
Podhajee.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, iwania pustego. Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

W innik tylko w środę i sobotę.

P o c ią g
posp. | osob.
odeh ■ O g-

12-45 —

2-50

3"55

5-58

—
6 0 0
6 0 4
6 1 0

— 6-20

8-25

7-30
7-34

- 8-20
8-40

1 — 9 0 5

911)
9-35

—
10-15
10-40

2-16 -

2-23 —

2-45

1-45
2-30 
2-52

3-15
3-55
3-40

Z

6-55

5-41
5-59
6-16 
6-30 
6-50

— 7 1 0
7-45

—
8-10

10-36

10-40

11-32

— 11-101  
1 M 5 I

__ 11 25 |
1 1 3 5 1

6-35

231

6 1 2
11-00
1-30

—

6 " ^
8-33

10-35
11-38

£ 9  o  X a w  o  w  m  
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
W ieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaczowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, He- 
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Lawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Krakowa (Wiednia, WTroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa.
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza/ 
Orłowa Szczucina, W ieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałów*, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pnstego, Grzy­
małów*.

do Czerniowiee, Źydaczowa, Podwysokiego, Kórosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, W yiniey, Koemania. 

do Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Źydaczowa.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanok;, (p. Przem yśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N . Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórza P ł.), 
Oświęcimia.

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie), 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p, Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka.
do Mszany.
do Kołomyi, Źydaczowa, Kałusza 
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbanu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Kiakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Kórósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, W yini- 

cy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, 7ari?.o- 

brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 
do Stryja, Drohobyo** Borysławia, Koehawiny 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

Z dworca „Lwów-Podzamcze“ :
dwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee 
tyna, Czortkowa, Grzymałowa.

MUSU

Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopy esy-

niee, Zaleszczyk, K/usiatyna 
małowa, Czortkowa.

Skały, Iwania pustego, Orzy-

d/wołoczysk, Kopyezyniee, Skały. Iwania pustego Pohlor  
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

7 0 8
10-36

6T T I  
9-27 ■ 

11-381

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“
Winnik.
Podhajee.
W innik.
Podhajee.
W innik, tylko w środę i sobotę. U

6 3 1
1-49

10-54

Z dworca „Lwów-Łyczaków‘
dc Podhajee. 
do W innik .
do Podhajee.
do W innik, tylko w środę i sobotę.

Na dworzec główny:
P o c i ą g i  I  o 3 s : a .  1 aa. 3 .

Z Brzuehowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7 4 9  rano, od 1 czerw­
ca do 30 września 4T0 po południu, 8 23 i 9 35 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 1105  rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4T0 po południu, 9 35 wieezór, od 1 czerwca do 
30 września 1-53 po południu,

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1-10 po południu, 9’26 
wieezór; w niedziele i  święta rzym sko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 10-07 wieezór.

Z Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11 40 wieezór.

Z W innik tylko w środę i sobotę 12' 10 wieezór.

Z dworca głównego:
Do Brzuehowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6 1 3  rano, 1 od czerw­

ca do 30 września 2-55 i 4-24 po południu, 8 38 wieczór, od 1 lipea  
do 31 sierpnia 10-05 rano; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 2‘55 po południu, 8 38 wieezór, od 1 ezerwea do 
31 września 12-25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10 20 przed południem, 
3 35 po południu; w niedziele i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja 
do 11 września 1 3 5  po południu.

Do Lutieui* w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 3-15 po południu.

UW AGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. Krasiekieh I. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i św ięta  zaś od 
godziny 8 rano do 12 w południe.
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NAJWIĘKSZE I NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO-SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO­
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH:

a r t y k u ł y  w s t ę p u c ,
artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej­
sze sprawy dotyczące kobiet.

JPowieAr.i. — N o w e le .

Próez nowel piór najcelniejszych 
B L U S Z C Z  w roku 1910 drukowa*5, 
bęclz e powieści:

IT iT H A iE R A  G R A  P A L
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów)M. W ierzbińskiego  
„ŚW IĘTY F E Ń “  i inne.

Dodatki poświęcone łączności kól kobiecych 
na ziemiach polskich.

TSTTf w arkuszach, zaw ierają P ow ieści i Xo- 
?f U w ele znakom itych  autorów obcych.

DZIAŁ KOSMETYKI
Rady i wskazówki zachowa­

nia hygieny piękności.

DZIAŁ GOSPODARSTWA

Przepisy kulinarne 
i t. p.

N u m e ry  okazow e w y s y ­
łanie na żądatde franka 

I g r a t i s .

Odrębną część pisma stanowi

D Z I A Ł  M Ó D
jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w  pi­
smach polskich, który zawiera rocznie p r z e sz ło  4 0 0 0  
r y s u n k ó w  najświeższych, modeli paryskich: sukien, okryć 
i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — W z o r y  r o k ó t k o b ie c y c h , 
jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p.

Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ" dodaje:

26 wielkich tablic krojów,
dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót

w  domu.

Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 
„BLUSZCZ" ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. Konkurs z nagrodą rb. n a  p o w i e ś ć  c f b ^ e z a ,-  

j e w ą , ,  w s p ó ł c z e s n ą .

Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem : we Lwowie. Główna Ekspedycya „BLUSZCZU", Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein.
Prenumerata „BLUSZCZU" wynosi kwartalnie koron 45, z przesyłką pocztową koron 6  hal. 6 0 .  Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU" W a r­

szawa, Nowy-Świat 41.
Ą . : ...V v . * ~ - ST 'W\- : :'th ■ *R i n B H B B H

50 lat 
istnienia. TYGODNIK ILLUSTROWANY

najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie.

50 lat 
istnienia.

Tygodnik lllustrowany s&maa

daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite­
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym.

Tygodnik lllustrowany
zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści.

W  roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego:

„ C  A  R  W  I D M  0 “
rzecz osaa.ia.ta. aa.a. tle stosia-aalró̂ w rosyjsłso-polsłsicla. sb czasów Samozwańców.

Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. — — — —
G-alicya w  obrazach"

z szczególniejszem uwzględnieniem K rakow a i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany.

D o d a t k i  n & f lz w y c z a j n e .  —- R e p r o d u ł c c y e  b a r w  n a .  — R e p r o t a k e y e  d w i a b a r w n e .

77

l l z i p j i  p i i  J i i
i!;

110.
W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illustrowany w s z y s t k i m  s w o i m  p r e n u m e r a t o r o m  b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  

12-to t o m o w ą  B i b l i o t e k ę  p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI" poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę W o j c i e c h a  Ko s s a k a .

Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 3 tomy 1 kor. 50 hal.

Administracya „Tyj
P r en u m era tę  przyj m u j  ą i
IUustrowanegu" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9,

Mas wszystkie księgarnie i kantory pism. --------
Pi Ti By
rA & |1 &

w e  L w o w i e :

kwartalnie 6 kom 80 hal., z oprawą, książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ „ 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 bab, „ „ 33 kor. 20 hal.

W  G i a i l o y l  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 bab, z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 bab, „ „ 1 7  kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 bab, „ „ 3 4  kor. 80 hal.

Niinera okasawe i prśssjpekiy beaspłathftie.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem  3 halerze, tłustym  
petitem  4 halerze.

L w ó w , ul. hetm ańska 4.
N a jw ię k s z y  m a g a zyn  ju b ile rs k i i z e g a rm is trz o w s k i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
k u p u je  i s p rz e d a je  s ta re  s re b ro , z ło to  i k a m ie n ie .
Zlecenia załatw iać m ożna pocztą i przez kore- 

spondencyę.

S zu le r z rzeki S tryj do dróg i robót 
betonowych, jakoteź r u r y  betonowe

dostarcza firma

F. M ERSTALLINGER, Ghodorów.
Ostatnie nowości.

Nadszedł 
ś w ie ży transport 

najnow szych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.
Ogromna nędza.

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłauie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

w

znakomite w smaku i aromatyczną wouią her­
bata Congo K. 3'20, Souohong E. 4' — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel h e r b a t y  i k a w y

Edmunda Riedla, Lwów.
Bracia Tercyarze

w P rzytulisku ubogich brata Alberta
w e Lw o w ie , ul. K leparow ska 15,

wykonują wszelkie naprawy mebli gięty cli; wy­
rabiają łóżka składane, słomiaukl. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

O K  A Z Y  A !
K r z e s ł a  z oparciem  i siedzeniem  skórzanem  po 

kor. 10.
K redensy  ! olcliowe mat. oszklone po kor. 100, 

120 do 150.
K reden sy ! olchowe politerow ane po kor. 125, 150 

do 200.
K re d e n d y ! orzech, dąb, hrzost politnrow aiie z m ar­

m uram i po kor. 220j 280, 300, 350, 500 do 1000.
Stoły jad a ln e  z b latam i wysuwanemi po kor. 40, 

45, 55, 60, 75, politurow ano po 90, 105.
K rzes ła  giete siedzenie w yplatane lub rei i f. po 

kor. 5, 5-50, 6, 7, 8, 9, 12 do 15.
K rze s ła  skórą k ry te  po kor. 12, 14, 15, 16, 18,20, 

24, 30 do 70 z g w aran c ją  za sucbość drzewa 
i wykończenie, na  najdogodniejsze sp ła ty  poleca

Józef Scliuster Lwów,
ul. Trze c ie g o  Maja I. 5.

Do najęcia p rzy ul. Asnyka 1 . 7.
N a  p a r t e r z e  i na I. p i ę t r z e  po 6 pokoi 
z p r z y n a i e ż y ł o ś c i a m ś  i e i e k t r y c z n e m  u r z ą ­
d ze n ie m  od i w r z e ś n i a ,  w z g l ę d n i e  1 p a ź d z ie r­

n ika iub 1 l isto p a d a  b. r.

- - -Polka, katoliczka,- - -
z n a ją c a  j ę z y k  n ie m ie c ki,  p is z ą c a  ładnie, 
p o t r z e b n a  z a r a z  do b iu ra , o b e z n a n e  z d z ia ­

łem o g ło s ze ń  m a ją  p i e r w s z e ń s t w o .

O f e r l y  pod „ K o t w i c a -1 uo b iu ra  St. Soko­
ł o w s k i e g o  L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a .

Z m ia n a  lo k a lu .
Z n a n y  od p rz e s z ł o  p ó łw ie k u  m a g a z y n  i p r a c o w n i a  w y r o b ó w  j u b i le r s k i c h

p c ć l  J l i i m ą

K A R O L  V Ó L K E R  i S Y N
przeniesiony na ul. Akademicką I 6.

Poleca najnowsze okazy jnM lerslde złote i srebrne w  oM tyin wyliorze.
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są do nabycia

w Glówcej Ekspjdycyi Lwów, Pasaż
ŁausiLaaa 8.

MRRYKA ASFALTU i PAPY OACHGWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I - Ł Y S Z K I E W I C Z A

LWÓW, UL PANI CIOSKA. 21

A i* 4|PŁYTY IZOLACYJNE 
M p M E lO & Y L

^SMOimtSTYLSWłfNA 
-JO DACHÓW I OKZEWEń!

a

OSUSZANIAmmAmI  I ASFALT DO
i! ŻftWILCGCONYCH ŚCIAN.
jf NISZCZY grzybek orzewny

W

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMi i

Z okazyi piędsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polakiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem”. E™-

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. =

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15 '— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ram y, szkło i passepartout) kor. 4 0 '— .
iw a . r>ig-«. jłibmwnwmouBaiii— » —mai—ea—wMPWfwcacwmoi. . w w w w a w M i i w w i a w .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników S T. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, m agazyny, handle papierów  i obrazów. 

W ysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. “

Z  drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1, 12, — Telelon Nr, 527.


